Nr. 208. 


Środa, 11 Września 1907. 


Wychodzi codziennie o godzinie 5 no południu 
r wyjatkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedyńczy kosztuje w miejszu 10 bai., 
poczta (6 hal. — Biura Redakeyi i Administracyi 
ulisse Czarnieckiego l, 12. — Kkspedycya miejscowa 
w biurze dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
manna |. 9. — Listy należy frankować. 


Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 
Telefon Redakcyi Nr. 88. 


Rok 97. 


| zamiejscowy: 
recznie 


32 K. | ćwierórocznie 8 K. -- h. 
półrocznie 16 K. | miesięcznis 2 K.70h. 
Niemczech 2 


Prekzwmerzta 


miejstowa: 
24 K. | ćwieróroczale 
i2 K. | miesięcznie . 


ronznie 
półrocznie 


6 R. 
2K. 


K. 20 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 K. 80 h. miesięcznie. 

„Przewodnik naukowy i literacki“, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej“, otrzymują cato- 
i półroczni avtnenei bezpłatnie, jednakże ei tylko, którzy prenunmerują od 1 stycznia do końca czerwea 
Jub od 1 lipca do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi I K. 50 h., drudzy 60 h. 
„Przewodnik“ prenmue.owany osobno kosztuje 8 K. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Obwieszczenie 


c. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 8 
września 1907 do 1. 111.608 z wykazem panu- 
jacyeh w Galiei chorób zaraźliwych zwie- 
rzęcych, zestawionym na podstawie sprawo- 
zdań c. k. starostw, przedłożonych od 1 
do S września 1907, — zamieszezone jest 
w „Dzienniku urzędowym“ dzisiejszego nu- 
moru Gazety Lwowskiej. 


CZEŚĆ NIEURZĘDOWA. 


Lwów, 10 września. 


Kongres niemieckieh i anstryackich 
notaryuszy. 


W sposób uroczysty dokonano otwarcia 
tego kongresu dnia 7 b. m. w Wiedniu. Ja- 
ko goście honorowi wzięli w uroczystości 
ndział między innymi: P. Minister sprawie- 
dliwości dr. Klein, wiceburmistrz m. Wiednia 
dr. Neumayer i w. i. W kongresie wzięło 
ndział 447 uczestników, z czego 67 dostar- 
ezyły Niemey, 2 Holandya. 

Przewodniczący, prezydent wiedeńskiej 
Izby notaryalnej dr. Mayrhofer, powitał ze- 
pranych i wyjaśnił cel kongresu, a mianowi- 
cie rozpatrzenie sposobów, dzięki którym in- 
stytucya notaryatu w zupełności sprostać mo- 
głaby coraz większym, skutkiem wzrostu han- 
dln i przemysłu, wymaganiom. 


Następnie zabrał głos P. Minister spra- 
wiedliwości dr. Klein i przemówił w nastę- 
pujące słowa: 

Kongres notaryuszy Niemiec i Austryi, 
jakoteż wszystkich przybyłych nań uczestni- 
ków pozdrawiam imieniem Rządu jak najser- 
deczniej. Wasze zebranie, panowie, jest czemś 
nowem, ale to, co panowie przedsiebierzecie, 
sprawia, że każdy musi uznać ten kongres 
za uzasadniony i potrzebny. Potrzeby i po- 
Żytku zjazdu nie można było wymowniej 
stwierdzić, jak to uczyniliście, stawiając jako 
pierwszy punkt programu: uznanie ważności 
aktu notaryalnego także poza granicami kraju, 
gdzie go wystawiono. Jestto pojęcie niemal 
nieodłączne od nowożytnej techniki prawnej. 
I jeśli panom uda się zbliżyć ten problem 
do rozwiązania, to kongres wasz wysunie się 
na czoło usiłowań, zdążających do popierania 
międzynarodowego obrotu prawnego. 

Wygasać poczyna marzenie o równem 
wszędzie, o jednem powszechnem prawie 
światowem, jak to sobie układano dawniej tak 
często. Widzimy bowiem, jak przy ciągłem 
rozprzestrzenianiu się i wzroście obrotu po- 
wszechnego, poszczególne państwa i ludy co- 
raz większy kładą nacisk na swe odrębne 
właściwości. W miejsce obywatelstwa świa- 
towego, o którem marzył u swego schyłku 
wiek XVIII., pojawiło się silne obywatelstwo 
państwowe z międzynarodowemi aspiracyami 
i obliczeniami. Nikt nie chce rozpłynąć się 
w ogólnej masie, w universum, przeciwnie: 
międzynarodowe stosunki mają jednostce po- 
służyć do tego, by utrzymała się i rozwijała 
jako odrębna jednostka. Skutkiem tego idea 
ułatwienia międzynarodowego obrotu prawne- 
go wyraża się nie tyle w powstawaniu ustaw 
materyalnie równych, ile raczej w pragnie- 
niu, by w obrębie interstate commerce nadać 
instytucyi własnej zdolność do obiegu. Po- 


Ceny ogłoszeń: Wiersz 
miejsce 20 hal. 

Tabelaryezne i liczbowe po 30 hal, nadesła- 
ne po 60 hal. za wiersz lub jego miejsce miary pe- 
bitowej. 

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna Il. 9. W Paryżu wy- 
łącznie Agencya: ©. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rue de Varenne. 


petitowy lub jego 


mijając liczne traktaty państwowe w tym ce- 
lu zawierane — wystarczy tu wskazać na 
haską konferencyę prawa prywatnego, w któ- 
rej tak wyraźnie dążenie to przybrało 
kształty rzeczywistości. Projekt zapewnienia 
aktowi notaryalnenu ważności i uznania tak- 
że poza obrębem kraju, w którym go spo- 
rządzono, opiera się na tej samej zasadzie i 
to zapewnia mu z góry żywotność, zapewnia 
mu możliwość zrealizowania. Istnieją przecie 
urządzenia, które mają w wyższym jeszcze 
stopniu, niż akt notaryalny, piętno dokumen- 
tu państwowego, a mimo to wyrobiły sobie 
międzynarodową ważność. 

Notaryat wpłynął już nieraz na histo- 
ryę dokumentu — przypominam wyrobienie 
się dokumentu egzekucyjnego i procesu egze- 
kucyjnego, jak również proces wekslowy i 
mandatowy — a równocześnie odgrywał, jak 
wiadomo, rolę w rozwoju prawa materyalne- 
go, jak n. p. w doniosłym procesie recepcyi 
prawa rzymskiego, gdzie bronił zasady utrzy- 
mania praw miejscowych i współdziałał roz- 
strzygająco przy odrodzeniu nauki prawa. 

Na porządku dziennym kongresu posta- 
wiono pytanie, które znów może życie pra- 
wne zwrócić na nowe tory. Każdy kto rozu- 
imie tę ironię, że bez względu na wszelkie 
wydoskonalenia prawa ojczystego zaczyna się 
dosyé często na granicach kraju dla obrotu 
niepewność i bezradność, i że trzeba się ucie- 
kać do sztucznych środków, aby z zagranicą 
utrzymać skuteczność układów zawartych w 
obrocie międzypaństwowym, zrozumie łatwo, 
jak niesłychanie doniosłą rzeczą byłoby, gdy- 
by stworzono dla obrotu dokumenty, wszę- 
dzie jednakowo uznawane. 

Cele wasze schodzą się tu częściowo 
z planami środkowo -europejskiego związku 
gospodarczego i właśnie ta zgodność celów 
przemawia za tem, że poruszając sprawę po- 


wszechnej ważności dokumentów notaryalnych 
we wszystkich państwach, poruszacie nietylko 
fachową kwestyę notaryatu, nietylko zwykłą 
kwestyę prawniczą, ale równocześnie aktual- 
ny problem ekonomiczny, w którego rozwią- 
zaniu interesowane są mniej lub więcej wszyst- 
kie zarobkujące koła społeczeństwa. 

Warunkiem wzajemnego uznania obeych 
dokumentów notaryalnych nie powinnoby 
być jednolite unormowanie instytucyi nota- 
ryatu. Wystarczyłoby tu zgodne uregulowa- 
nie pewnych warunków merytorycznych i 
formalnych. Zresztą byłoby to dzisiaj, gdy 
organizacya zawodowej działalności kieruje 
się z reguły czysto racyonalnymi względami, 
łatwiej, niż kiedykolwiek osiągnąć mniej 
więcej jednolite unormowanie kwestyi. 

Jeżeli stwierdzamy, że kwestye, nad 
któremi chcecie obradować, w pewnym kie- 
runku wychodzą daleko po za wasz fach i 
mają wielkie znaczenie ogólne, to okoliczność 
ta rozmaity wywierać musi skutek na was i na 
urząd, którym mam zaszczyt kierować. Wa- 
szym rozprawom doda to polotu i zapału; 
wiecie, że bronicie rzeczy dobrej, w skutki 
owocnej; taka świadomość podnosi i wywyż- 
sza. Ta świadomość znów dla mnie stwarza 
obowiązek dbać o to, by to, co według tre- 
ści waszych rozpraw przyczynić się może i 
powinno do poprawy obecnego stanu rzeczy 
w kwestyi międzynarodowego obrotu doku- 
mentów — o ile jest wykonalne — rzeczy- 
wiście weszło w życie. 

Cheiejcie Panowie przyjąć zapewnienie, 
że jestem świadom tego obowiązku i z rado- 
cią przystąpię do szukania podstaw dla roz- 
szerzenia w terytoryalnym zakresie ważności 
dokumentu notaryalnego, czyto w drodze ad- 
ministracyi, czy ustawodawstwa. Przedsię- 
wzięcie takie przez jedną tylko stronę roz- 
poczęte i uskutecznione nie byłoby z pewno- 


Edward Grieg. 


MANN 


Szeregi weteranów muzyki zaczynają się 
przerzedzać. Niedawno zmarł Joachim, a już 
telegramy z Norwegii donoszą o śmierci naj- 
lepszego syna ojczyzny i jednego z najsym- 
patyczniejszych kompozytorów XIX. wieku. 
Nie piszę: „teraźniejszości“, bo sztuka Grie- 
ga nie ma nie wspólnego z obeęnymi prąda- 
mi muzycznymi; zdala trzyma się od wszech- 
wagneryzmu, nie tyle, a raczej wcale nie z 
przekonania estetycznego lub z umysłu — bo 
Grieg sam przyznaje, że od Wagnera wiele 
się nauczył — lecz z powodu odmiennej in- 
dywidnalnej natury twórcy suity „Peer Gynt“. 
Historycznie, choć nie chronologicznie, na- 
leży Grieg do epoki przejściowej między Schu- 
mannem, Chopinem i Mendelssohnem i Lisztem- 
Wagnerem. Grieg nie był weale tak niezwy- 
kłą nana cią ani tak wielkim umy- 
słem jak u nas powszechnie się mniema. Je- 
go „oryginalność* polega na tem, że dzięki 
swemu talentowi zdołał Europę olśnić i za- 
interesować egzotycznemi melodyami i rytma- 
mi, czerpanymi żywcem z ludowej muzyki 
całej Skandynawii i Irlandyi, a także Fin- 
landyi. Tego rodzaju stosunek do twórczości 
wogóle ma zawsze silne szanse popularności 
i powodzenia i zawsze budzi ogólne zainte- 
resowanie i sprawia, że dany kompozytor jest 
zazwyczaj bardziej znany niż n. p. Beetho- 
ven lub Schumann, któremu (rieg najwięcej 
zawdzięcza. Pierwszeństwo w posługiwaniu 
się lndowemi melodyami w Skandynawii na- 
leży się bezsprzecznie Griegowi — ale kto 
z młodszych Skandynawów czynił choćby 
w małej mierze tosamo, tego od razu nazy- 
wano naśladowcą (riega (Sindingl), gdyż 
używanie norweskich melodyj uznano za styl 
(iriega, za jego indywidualne cechy i to na- 
wet w tym razie, gdy opracowanie tych me- 
lodyj i harmonizacya była zupelnie inną niż 
u Griega. Niemniej jednakże Grieg był dzię- 


rodowego kierunku w skandynawskiej muzy- 
ce, choć sam skromnie wyznaje, że myśl tę 
poddał mu Ryszard Nordraak, wcześnie zmarły 
norweski kompozytor. 

Grieg był lirykiem wyłącznie kultywu- 
jącym drobne formy (pieśń i liryka fortepia- 
nowa). Ale jego sonata fortepianowa, kwar- 
tet i koncert na fortepian i orkiestrę nie do- 
wodzą bynajmniej, aby nie mógł zdziałać 
wielkich czynów w wielkich muzycznych for- 
mach. Należy jednakże mieć wszelki respekt 
dla jego rozumu artystycznego, jaki nakazy- 
wał mu tworzyć w wyłącznie małych for- 
mach, w których najlepiej odkrywa nam swą 
silną stronę talentu i w których skupia swą 
liryczną zdolność. Dlatego ulubioną formą 
Griega była miniatura symfonii: suita. Już 
to samo dowodzi, nie jednostronności talen- 
tu, lecz siły woli. Wszak po niesłychanym 
powodzeniu swego koncertu fortepianowego 
mógł G. czuć zachętę do napisania drugiego 
dzieła tego rodzaju. Zarazem obudza to w nas 
niczem niewzruszone przekonanie w szczerość 
jego artystycznych tendencyj i szczerość two- 
rzenia. Gdy przyszłość odejmie utworoin Grie- 
ga ich urok, wtedy nie znajdzie się chyba 
nikt, ktoby chciał odmówić mu zasług na 
polu harmonizacyi. Ona bowięm, a nie me- 
lodyjność wzorowana na folklorze muzycznym, 
sprawia, że Grieg zajmuje między epigonami 
Schumanna bezsprzecznie pierwsze miejsce— 
i tylko ją mając na myśli możnaby mówić 
o indywidualności Griega. Norweski kompo- 
zytor opiera swą harmonizacyę na zasadach 
t. zw. monizmu harmonicznego, bronionego 
dziś przeciw Riemanowi (dnalizmowi) przez 
monachijskiego teoretyka, J. Capellena. Ze- 
rwał zupełnie z dotychczasowemi prawidłami 
i stworzył sobie odrębny świat pojęć harmo- 
nicznych, nie wzbogacających i nie pogłębia- 
jących naturalnych podstaw harmonii, jak to 
czynił Wagner, a dziś R. Strauss i M. Re- 
ger, lecz będących raczej egzotyzmem har- 
monicznym, tak samo jak harmonizacya De- 
hussy' ego, Rhónć-Batona, Sevóraca, T. Ysaya 
i innych młodych Francuzów. Stąd u Griega 
często razi nas maniera, psująca wrażenie 


ki silnemu talentowi propagatorem t. zw. na- imelodyjnej i harmonicznej spontaniczności. 


W każdym jednak razie takie zabarwianie 
melodyi o charakterze nawskróś komofoni- 
eznym egzotycznymi akordami nawet na konto 
tonalnej logiki i logicznego prowadzenia gło- 
sów przyczynia się wiele do nastrojowości 
utworów ; słuchanie wszakże tych egzotyzmów 
przez dłuższy czas nuży bardziej niź najśmiel- 
sze modulacye n. p. Regera, a wtedy wyła- 
nia się widmo maniery, dalekiej od indywi- 
dnualności. Na szczęście Grieg umie prawie 
zawsze zachować miarę. Właśnie najpopular- 
niejsze jego utwory są wolne od maniery- 
cznej harmonizacyl. 

Grieg jest nawskróś lirycznym kompo- 
zytorem. Poezya serca — to jego najwłaści- 
wszy grunt, na którym śpiewać może bez 
końca i opowiadać nam historyę swego du- 
chowego wnętrza. Ooprawda jego „opowiada- 
nia* są często na jeden temat, ale zawsze 
znajdzie sposób na zmianę w wyrażaniu się. 
Wrażliwym jest na piękno w przyrodzie: 
na słodycz wiosny i na smętną melancholię 
jesieni. Zwłaszcza ta pora roku pociąga go 
dzięki temu, że żył w Norwegii i mieszkal 
nad malowniczym fjordem w Troldhaugen 
koło Bergen, gdzie w jesieni gra natura sa- 
mymi kolorami. Nastroje górskie umiał u- 
chwycić jak niewielu muzyków: wszak pa- 
trzył z okien swej willi na szczyty gór nor- 
weskich, wiecznym śniegiem pokrytych, a 
z zielonych /jeldów dochodziły go odgłosy 
melodyj pasterskich. Żył też w tak wielkim 
kontakcie z ludem norweskim, że nic nie 
zdołało go powstrzymać od illustrowania mu- 
zycznego scen z jego życia. Coprawda, czę- 
sto jest dla nas wskutek tego niezrozumia- 
łym, ponieważ przemawia — narzeczem. Ale 
fantastyczna poezya gór z całym aparatem 
mistycznym jest nawet wtedy interesującą, 
gdy (trieg illustruje ją środkami muzycznie 
bezwartościowymi łub zgoła naiwnymi, zwła- 
Szcza zapomocą pustej nieraz patetyki. (zdy 
jedńak opuści to terytoryum, mimo swej fan- 
tastyczności bardzo realistyczne i gdy uderza 
w struny swego najosobistszego „ja“, wtedy 
czujemy, czem jest Grieg. Są niektóre pieśni 
i utwory fortepianowe o takiej słodyczy wy- 
razu, że nigdy nie staną się banalnymi, dzięki 


szczerości uczucia i przekonywującej sile wy- 
mowy. Nie mam na myśli mnogiej liczby 
jego utworów, które padły ofiarą — „salo- 
nu*, ani tych, na których surowa norweska 
natura wyciska piętno swej „szerokości*. 
Jego melancholia wzbudza zawsze ufność 
w swą rzetelność, mimo, że jest wyrażona 
często prymitywnie. Ogólne uznanie zdobyły 
jego pieśni, w których — jak Riemann słu- 
sznie zaznacza — doszedł do wyżyn Schu- 
berta i Schumanna. W każdej widzimy jedno- 
litość nastroju, nie rozerwaną żadną muzy- 
czną analizą tekstu poetycznego. Do najlep- 
szych jego dzieł należą także grywane u nas 
sonaty skrzypcowe (zwłaszcza c-moll). Rów- 
nież chóry jego, choć nie opracowane kun- 
sztownie (polifoniczne) cieszą się uznaniem. 

Interesujące są wyjątki z listów i pa- 
miętnika Piotra Czajkowskiego, dotyczące 
jego przyjaciela, Griega. 

Obydwaj kompozytorowie poznali się i 
zaprzyjaźnili w r. 1887 w Lipsku z okazyi 
koncertów kompozytorskich w „Gewandhan- 
sie*. Czajkowski pisał do swego brata Mo- 
desta: „U Brodzkiego (skrzypka) zachwyciła 
mnie nowa sonata Griega. Oboje Griego- 
wie są tak weseli, sympatyczni, interesujący 
i oryginalni, że nie jest się w stanie opisać 
tego w liście. Uważam Griega za bardzo uta- 
lentowanego*. Szezegółowiej opisuje Ozajkow- 
ski spotkanie z Griegiem w swych „Pamię- 
tnikach*: „Podczas próby nowego tria Brahm- 
sa, wszedł do sali mężczyzna małego wzro- 
stu, o słabowitym wyglądzie, o nierównych 
ramionach, z bujną, jasną czupryną i mło- 
dzieńczym niemal zarostem. Rysy twarzy te- 
go człowieka, który odrazu wzbudził we mnie 
sympatyę, nie odznaczały się niczem nad- 
zwyczajnem, nie można ich było nazwać ani 
regularnymi, ani pięknymi, ale za to nie- 
zwykle pociągającymi. Sredniej wielkości nie- 
bieskie oczy, które przypominały wzrok nie- 
winnego dziecka, odrazu zjednywały patrzą- 
cego w nie. Niemało uradowałem się, gdy 
przy wzajemnem przedstawieniu okazało się, 
że właścicielem tych sympatycznych oczu i 
sympatycznej głowy był muzyk, którego na- 
tehnione mełlodye już dawno mnie zajęły. 


ścią obfite w skutki. Dlatego spodziewam się, | sprzedaży soli; sprawozdanie z bilansem Kasy 
że ze względu na oczywiste korzyści, jakie | oszezędności we Lwowie; sprawozdanie w 


wypłynęłyby dla wszystkich z pomyślnego | przedmiocie 


zaliczenia m. Kopyczyńee do 


załatwienia sprawy, znajdziemy i poza grani- | miejscowości, podlegających ustawie gmin- 
cami naszego Państwa skłonność do porozu- | nej z 8 lipca 1906; sprawozdanie w przed- 
mienia się w tej kwestyi. Wasze obrady mo- | miocie uznania mandatu poselskiego Romana 
gą się do tego wiele przyczynić i właśnie | kniazia Puzyny, posła sejmowego z kuryi 
dlatego, że jestem przekonany, iż program | gmin wiejskieh powiatu kołomyjskiego, ZA zga- 
kongresu zawiera wyborne, dla międzynaro- | sły z powodu kurateli. Oztery przedłożenia 


dowego obrotu niesłychanie 
i dojrzałe do urzeczywistnienia wskazówki, 
życzę wam, panowie, dobrego, zadowala- 
jącego i wydatnego przebiegu waszych roz- 
praw. 


krajowe. 


Sprawy 


dobroczynne | Wydziału krajowego dotyczą zmian teryto- 


ryalnych sądowych i autonomieznych powia- 
towych, oraz utworzenia samoisinych gmin. 

Sprawozdań komisyjnych, załatwionych 
już podczas ubiegłej sesyi sejmowej na wio- 
sne r. b. weszło 11 na porządek dzienny 
pierwszego posiedzenia sejmowego. 

Ze sprawozdań natury ustawodawczej 
zamieszczono, jako ostatni punkt porządku, 
sprawozdanie komisyi górniczej o przedłoże- 
niu rządowem z projektem ustawy, regulu- 


(Zwołanie Sejmu krajowego i porządek dzien- | jącej prawo wydobywania minerałów, które 


ny pierwszego posiedzenia sejmowego). 


nadają się do użytku z powodu zawartości 
żywie ziemnych (nafta i wosk ziemny). Spra- 


(K) Wskutek zwołania Sejmu na po- | wozdawcą tego przediniotu jest poseł Mała- 


niedziałek, 16 b. m., P. Marszalek krajowy | chowski. 


Projekt tej ustawy był już na 


wysłał do wszystkich posłów sejmowych porządku dziennym ostatniego posiedzenia 
zawiadomienie o tym fakeie, dołączając za- | sejmowego na sesyi wiosennej, ale obrady 
razem porządek dzienny najbliższego posie- |nad nim odroczono, a tego samego dnia 
dzenia sejmowego. Posiedzenie to odbędzie także sesya sejmowa została odroezona. 


się w poniedziałek, 16 b. m., o godzinie 10 


Dalej umieszezono na porządku dzien- 


przed południem. Będzie to z kolei 24 po- | nym sprawozdania: komisyi gminnej: o 


siedzenie odroczonego Sejmu. 


czynnościach Departamentu I. Wydziału kra- 


Porządek dzienny obejmuje 31 punktów, | jowego w zakresie spraw” gminnych i po- 
Wydział krajowy przedkłada 20 nowych spra- | wiatowych (sprawozd. p. Merunowicez); 


wozdań, których pierwsze czytanie i przy- | komisyi szkolnej: 


o czynnościach Depar- 


dzielenie do komisyi odbędzie się na pierw- | tamentu I. Wydziału krajowego w sprawach 


szem posiedzeniu. 4 ważniejszych przedłożeń | stypendyjnych, 


szkolnych i artystycznych 


wymienić należy następujące: projekt zmia- | (sprawozdawca p. Piniński); i sprawozdanie 
ny regulaminu sejmowego; prowizoryum bu-|o wniosku p. Oleśnickiego w kwestyi prze- 
dżetowe na I. półrocze roku 1908; zamknię- | kształcenia 2-klasowej szkoły ludowej w Sy- 
cie rachunków funduszów krajowych za rok | nowódzku wyżnem na 4-klasową (sprawozda- 
1906; projekt budowy krajowych publicz- | wea p. Tomaszewski); komisyi budże- 
nych zbiorników na ropę o pojemnosci 10.000 |towej: o zamknięciu rachunków funduszów 


cystern; sprawozdanie w przedmiocie wybu- 


propinacyjnych za r. 1905 i preliminarzu na 


dowania dwóch budynków mieszkalnych w |r. 190% (sprawozdawca p. Skałkowski); 
krajowej szkole rzemiosł w Zakładzie sierót | komisyi gospodarstwa krajowego: o 
Stanisława hr. Skarbka w Drohowyżu: pro- | wnioskach: p. Merunowicza w kwestyi obję- 
jekt utworzenia krajowej centralnej Kasy dla | cia w zarząd kraju domen i lasów pań- 
spółek rolniczych; projekt ustawy normują- | stwowych; p. Tadeusza Cieńskiego w spra- 
cej stosunki prawne sezonowych robotników | wie dostarczania w większej mierze jak do- 
rolnych i leśnych; projekt zmiany niektó- | tąd drzewa opałowego i budulca okolicom 
rych postanowień ustawy o publiezuych do- | bezleśnym kraju z lasów rządowych; oraz p. 
jazdach kolejowych; zamknięcie rachunków | Kleskiego o założeniu składu drzewa opało- 
funduszów propinacyjnych za rok 1906, tu- | wego z lasów rządowych w Kołomyi (spra- 
dzież preliminarze tychże funduszów za rok | wozdawca p. Garapich); komisyi kolejo- 
1908; sprawozdanie z bilansem Banku krajo- | wej: o wniosku p. Kazimierza Lubomirskie- 
wego za r. 1906; sprawozdanie o krajowej|go w sprawie taryf kolejowych eksporto- 


ż 


| 


wych na tarte drzewo (sprawozdawca p. Fe- 
derowiez): o wniosku p. Oleśniekiego w 
sprawie poczekalni kolejowej w Zawadowie 
(sprawozdawca p. Struszkiewiez); i o 
wniosku p. Stojałowskiego w sprawie zapro- 
wadzenia na kolejach rozmaitych udogodnień 
(sprawozd. p. Sehiitzel); komisyi górni- 
czej: o petycyłt kraj. Towarzystwa naftowe- 
go w kwestyli odpowiedniej interpretacyi 
ustawy podatkowej i zmiany ustawy konku- 
rencyjnej (sprawozd. p. Małachowski); 
komisyi podatkowej: o wniosku p. Szwe- 
da w sprawie zniżenia podatku domowo-kla- 
sowego od domów drewnianych o jednej 
izbie mieszkalnej (sprawozdawca p. Buy- 
nowski). 


WOS NEAATYCZ TOCZY AEE N: 


Polacy pod paskiem. berlen 


(W sprawie obsadzenia stolicy św. Wojciecha. — 
Reforma wyborcza do Sejmu pruskiego). 


W prasie wrogiej Polakom nastąpi? 
zwrot nagły w poglądach na sprawę obsa- 
dzenia stolicy arcybiskupiej gnieżnieńskiej. 
Dotąd głoszono tam, że na stolicy św. Wej- 
ciecha musi zasiąść koniecznie prawdziwy 
Niemiec, to znaczy taki Niemiec, który Po- 
laków oduczyłby uważania się za Polaków. 

Nagle ta sama prasa spuściła z tonu i 
taka n. p. Danziger Ztg., obstając wprawdzie 
nadal, aby arcybiskupem został Niemiec, żą- 
da już, aby władał dobrze polską mo- 
wą, a zarazem trzymał się zdala od wszel- 
kiej polityki, bo tylko taki arcybiskup po- 
trafi być równie sprawiedliwym i wyrozu- 
miałym dla Niemców, jak i dla Polaków. 

Ta nagła, a zgoła nieoczekiwana zmia- 
na w poglądach prasy ultra-niemieekiej na 
sprawę obsadzenia arcybiskupstwa gnieźnień- 
skiego, jak przypuszczają pisma polskie, ma 
na celu uśpienie czujności Stolicy apostol- 
skiej, która dała wyraźnie do poznania, że 
uzna tylko takiego kandydata, który w ró- 
wnej mierze odpowiedziałby obowiązkom 
swoim, jako arcypasterz dla katolików nie- 
mieckich i polskich. 

Kandydatem obozu wrogiego Polakom 
jest, mimo oficyalnych zaprzeczeń, ciągle 
jeszcze ks. Krzesiński, proboszcz dywizyjny 
w Magdeburgu, który, acz syn rodziców pol- 
skich, polskości wyrzekl się zupełnie. Dał 
on się już także poznać ze swych sympatyj 
antipolskich, jako kapelan wojskowy. Za jego 


to staraniem władze wojskowe wydały nakaz 
starannego przeglądania wszystkiego, co przy- 
chodzi do koszar dla żołnierzy polskich, aby 
czasem nie przedostało się do nich ani sło- 
wo w języku ojczystym. 

Jest nadzieja jednak, że na takiego 
kandydata nigdy nie zgodzi się Stolica Apo- 
stolska. 

Opinia publiczna w Prusiech zajmuje się 
żywo kwestyą reformy wyborczej do Sejmu. 
Że reforma w duchu liberalnym wielką korzyść 
polityczną przyniosłaby także ludności pol- 
skiej, której obeena najdotkliwiej daje się 
we znaki, to jasne. Wskutek obowiązującej 
dziś ordynacyi, Polacy mają w pruskiej 
Izbie poselskiej, złożonej z 425 posłów, za- 
ledwie 13 reprezentantów, gdy reprezentacya 
polska w parlamencie niemieckim, liczącym 
897 członków, składa się z 20 posłów. W ra- 
zie więc zaprowadzenia powszechnego głosowa- 
nia w pruskich wyborach sejmowych, liczba 
polskich posłów w Sejmie podniosłaby się na 
48 do 50. 

Widoki jednak tej inscenizowanej przez 
obóz wolnomyślny agitacyi za reformą do- 
tychczasowej pruskiej ustawy wyborczej, na 
razie nie są pomyślne. 

(o do taktyki, zdania, nawet w obozie 
wolnomyślnym rozchodzą się. Jedni trzyma- 
ja się zasady: wszystko, albo nie i domagają 
się natychmiastowego zrównania pruskiej u- 
stawy z miemieckiem prawem wyborczem, 
czyli powszechnego, tajnego, równego i bez- 
pośredniego głosowania; inni zgodziliby się, 
na razie na mniej radykalną reformę, na 
stopniowe rozszerzenie prawa wyborczego, 
czyli przyjęliby to, eo w obecnych warun- 
kach jest możliwe do osiągnięcia. 

O zdobyciu powszechnego głosowania, 
już z tej prostej przyczyny nie może być 
mowy, że takiej reformie oparliby się dale- 
ko liezniejsi w obecnej Izbie od wolnomyśl- 
nych marodowo-liberalni, którzy godzą się 
jedynie na pewne modyfikacye obecnej usta- 
wy, mianowicie na system proporcyonalny. 

Zasadniczymi przeciwnikami wszelkiej 
reformy są zachowawcy, którzy dzisiaj roz- 
porządzają w pruskiej Izbie posłów prawie 
połową wszystkich mandatów. 

Główną rolę jednakże gra kwestya, czy 
w decydujących kołach berlińskich zamy- 
ślają przeprowadzić reformę. Otóż dość wia- 
rogodne dane zdają się dowodzić, iż ks. Bue- 
low doszedł już do przekonania, że dzisiej- 
szy, nie odpowiadający ani wymaganiom cza- 
su, ani rzeczywistym stosunkom politycznym, 
społecznym i gospodarczym państwa, pruski 


Był to Edward Grieg, wybitny muzyk nor- 
weski, który od piętnastu lat cieszy się wiel- 
ką popularnością w Rossyi i Skandynawii. 
Zdaje mi się, że w tej samej mierze jak 
Brahms jest u nas nielubiony, tak Grieg zdo- 
był sobie serca rossyjskie raz na zawsze. 
W jego muzyce przepojonej delikatną melan- 
cholią odzwierciedlają się piękności norwe- 
skiej przyrody, która — raz wzniosła i wspa- 
niała, raz mgłą osłonięta, ukazuje się w bez- 
pretensyonalnej prostocie, ale dla duszy mie- 
szkańca Północy ma coś niewypowiedzianie 
uroczego i posiada pokrewny ton, który obu- 
dza w naszych sercach odgłosy. Grieg po- 
siada o wiele mniej mistrzowstwa, niż Brahms 
i dąży do mniej wzniosłych celów, nie ma- 
jąc wcale skłonności do głębi bezdennej, ale 
jest dla nas bardziej ludzkim. Przy słucha- 
niu muzyki Griega czujemy instynktownie, 
że przemawia do nas człowiek, który uczn- 
cia i nastroje wysoce poetycznej duszy prze- 
lewa w tony, nie poddając się ami teoryom 
ani raz powziętym zasadom, lecz postępuje 
za popędem impulsywnego, serdecznego, ar- 
tysiycznego uczucia. Wykończenia zewnętrz- 
nej formy, surowej i nienagannej logiki w 
opracowaniu temnatycznem nie chciejmy Żą- 
dać od sławnego Norwega, ale jakiż powak, 
jaka bezpośredniość i świeżość muzycznego 
uczucia wynagradzają nam te niedostatki! Ileż 
siły namiętnej i świeżo pulsującego życia w 
jego harmoniach, ileż oryginalności w jego 
plastycznych modulacyach, ile odrębności 
w rytmie! Jeśli dodamy, że jego muzyka nie 
ma pretensyi do o niesłychanie nowe- 
go i głębokiego i unika wszelkiego wydusze- 
nia i wymęczenia, to nie będziemy się dzi- 
wili, że Grieg wszędzie jest popularny*. 

Hans von Bülow nazywał Griega „Cho- 
pinem północy*. Wyjątkowo mylny sąd: na- 
leżałoby raczej nazwać go „Schutmannem 
Norwegii*, jakkolwiek wpływy Chopina da- 
dzą się u niego, podobnie jak u Czajkowskie- 
go, zauważyć. 

Ostatni raz w życiu dyrygował Grieg 
w kwietniu b. r. w Monachium, odnosząc 
wielkie O Kto widział tego ruchli- 
wego staruszka, jak z życiem i temperamen- 
tem przewodził orkiestrze Kaima, temu ani 
na chwilę nie przeszło przez myśl, że w kil- 
ka miesięcy później osieroci Norwegię, od- 
dając berło muzyczne starszemu od siebie 
Svendsenowi, spuściznę zaś bardzo utalento- 
wanemu Sindingowi. A 

Urodził się w r. 1845, A 


A. . 
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|. LITERATURY ZAGRANICZNEJ 
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(4 francuskiego). 


(DX 
(Ciąg dalszy). 


A 


Laura zrozumiała, iż popełniła nieostro- 
zność, dzięki której może przegrać sprawę, 
a ona przegrać nie chciała. 

Nauczycielka, „pierwsza panna służąca, 
house-keeper — byla to kombinacya nadto 
cenna, aby ją lekceważyć i narazić się na 
utratę tego skarbu. 

— Zresztą, co nas obchodzi Mafieo! 
Że mną tylko masz się liczyć. Po co ci 
marzyć o teatrach i awanturach? Tutaj, 
masz życie wygodne i przyjemne... Gdy skoń- 
czysz żałobę, poprowadzę ciebie czasami na 
operę i będziesz sobie słuchać wygodnie 
z loży śpiewu tych biedaczek, silących się, 
aby nas zabawić! 

Ironiczny uśmiech rozchylił na chwilę 
usta Angeliki, gdy słuchała tego zdania o 
sztuce i artystach. Ale już te słowa wróciły 
jej pewność siebie, tak samo, jak uderzenie 
bicza przywraca do równowagi konia, który 
zaczynał unosić. 

Odpowiedziała więc spokojnie : 

— Powinnam myśleć o przyszłości, 
nietylko o przyjemnościach, które mi obie- 
cujesz. A przyszłość dla mnie jest tylko w 
scenicznej karyerze. 

— Przyjemna, perspektywa dla rodzi- 
ny! Nie masz więc żadnej miłości własnej ? 

— Powiedz raczej, że mam jej za ma- 
ło? Gdybym miała więcej, byłabym zrozu- 
miała... 

Wyprostowała się, jakby znowu spadło 
na nią uderzenie bicza. 

— Głupstwo! — zawołała Laura. — 
Nie możesz przecie tak odejść od nas; po- 
myśl o zmartwieniu małej! 

Usta młodej dziewczyny zadrżały. Imię 
Marinelli sprawiło pożądany skutek; Laura 
to spostrzegła i wykorzystała, wynajdując 
prawie wymowne wyrazy na opisanie żalu 
dziecka i konieczności starań Angeliki. 


— No, bądź dobrą! Moja teściowa bę- 
dzie bardzo niezadowolona, ale jeżeli obie 
będziemy w zgodzie, możomy śmiać się z te- 
go. Oświadcz pani Spadaro, że rozmówiwszy 
się ze mną, zmieniłaś zdanie i nie chcesz 
opuścić Marinelli. 

Angelika miała wrażenie, jakby okru- 
tna ręka rozdzierała jej ranę, aż krew try- 
skała; ale nie ustąpiła. Przyszła do Lanry 
zdecydowana wytrwać w swoich postanowie- 
niach, a jednak pragnęła, aby się zdarzył 
jaki pozór, który zwolniłby ją z przyrze- 
czenia; obecnie trzymała się go ze wszyst- 
kich sił. 

— Nie, nie, niepodobna! 

Zastanów się przynajmniej. 
Niemam się nad czem zastanawiać. 
Więc chcesz jechać ? Jesteś zdecy- 


dowana ? 

— Tak, jestem zdecydowana. 

— A więc w takim razie, jedź sobie 
zaraz! — zawołała Laura z wściekłością — 
a pamiętaj, że opuszezająe ten dom, opu- 
SZGZASZ go na zawsze. Nie spodziewaj się, 
abyś tu wróelła po rozczarowaniach, jakie 
ciebie czekają !... 

|  — Bądź spokojna, nigdy ciebie o to 
nie poproszę. 

I z głową wysoko podniesioną Angeli- 
ka wyszła z pokoju. W korytarzu się za- 
trzymała. 

„Dawno 
opuściła”. 

Słyszała te wyrazy w sercu, w głowie, 
w całej swojej istocie i zdawało jej się, że 
tysiąc głosów powtarza je w około niej. 
Miała wrażenie, że otrzymała policzek i ma- 
chinalnym gestem starała się go zetrzeć z 
twarzy. 4 

Hałas jakiś na końcu kurytarza obudził 
ja z tej zmory. Obawiając się jakiego spo- 
tkania, pobiegła do swego pokoju i tutaj, nie 
wahając się, ani się zastanawiając, pootwie- 
rała szafy, wyciągała rzeczy, wysunęła kufer 
na środek pokoju; a spełniając tę czynność 
machinalnie, doznawała ulgi fizycznej, uspo- 
kojenia zranionej miłości własnej. 

Och! te złudzenia przyjaźni! W osta- 
tnich czasach szczególnie, z radością przy- 
jęła na siebie skromną role, zadowolona, 
gdyż myślała, że jest użyteczną, gdyż wyda- 
wało się jej, że własnemi rękami pomaga do 
podtrzymania gmachu, grożącego zawaleniem 
się. Dzisiaj, wstydziła się niewinnych i pełnych 
poświęcenia myśli, które serce jej rozgrze- 
wały i dla których była gotowa wyrzec się 
sławy przyrzeczonej. 


już Życzy sobie, abyś nas 


Jakżeby się Laura śmiała, gdyby wie- 
działa, i Kamilla także! A nawet pani Spa- 
daro! i wszysey ludzie rozsądni i praktyczni. 
Była egzaltowana, nie dorosła do teraźniej- 
szych czasów. Potrzeba szukania przytułku, 
miejsca, w którem mogłaby wywnętrzyć się 
ze swoją boleścią tak gwałtownie ją po- 
chwyciła, że porzuciła kufer, pakowanie, 
włożyła kapelusz, narzutkę i napisała kilka 
słów do Laury, zawiadamiając ją, że wyje- 
żdża jutro, a dziś nie będzie na obiedzie. 

podpisała bilecik, wyjęła pulares z se- 
kretarzyka, przeliczyła pieniądze, westchnęła, 
nakreśliła kilka liczb, położyła rękę na klam- 
ce, a potem się zatrzymała: czy nie powin- 
naby napisać słówko do pani Spadaro, aby 
ją uprzedzić? Ale wydało jej się nadto tru- 
dne wytłumaczenie tego, co zaszło i skiero- 
wala się ku bramie domu, złożywszy przed- 
tem bilecik do Laury na stole w przed- 
sionku. 

Angelika musiała przejść kawał ulicy, 
aby dojść do tramwayn, który miał ją za- 
wieść do środka miasta. Oglądała się co 
chwila, aby jej nie spotkano i nie zatrzy- 
mano. 

Gdy wreszcie usiadła na czerwonych 
aksamitnych poduszkach nie spotkawszy ni- 
kogo, wrażenie ulgi pierś jej podniosło west- 
chnieniem i dało wypocząć myślom, czytając 
machinalnie anonsy, rozlepione wewnątrz wo- 
zu, albo patrząc przez okna na szyldy skle- 
powe. Chmurka, przepływająca przez niebo, 
zaniepokoiła ją nagle; myślała, że już wie- 
czór się robi. Obawa ją przejęła czy nie do- 
jedzie zapóźno do katedry, czy nie zastanie 
ją zamkniętą. j 

Tramway przejeżdżał teraz przez główne 
ulice miasta, pełne ludzi, a ponieważ wiosna 
się już zbliżała, kilka jasnych sukień ukazy- 
wać się zaczęło. Medyolanki są zamiłowane 
w elegancyi; stroje ich, nieco zanadto wido- 
czne, biją w oczy; nasuwając na myśl boga- 
etwo, dobrobyt, zadowolenie. Angelika ujrzała 
w dali Giulię Arosio na zakręcie galeryi Wi- 
ktora-Kmanuela; młoda dziewczyna nie lubiła 
Giulii, ale myśl, że widzi ją może po raz 
ostatni, przejęła ją rozrzewnieniem, rozprasza- 
jąc dobroczynną apatyę, w której boleść jej 
pogrążyła się na chwilę. Wóz się zatrzymał; 
Angelika szybko plac przebiegła, aby nie 
spotkać się ze swoją kuzynką i z naprężo- 
nymi nerwami weszła do kościoła. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


system wyborczy nie da się utrzymać nadal. 
Niejakie też prawdopodobielstwo przemawia 
za tem, Że projekt reformy wyborczej poja- 
wi się już na porządku obrad najbliższej se- 
syi Sejmu pruskiego. Naturalnie, rząd dolo- 
Ży starai, aby ta reforma wypadła niezbyt 
radykalnie, a zwłaszcza, by zbyt wiele pola 
nie otwierała Polakom. 

Bądź eo bądź reforma nie mogłaby nie 
zmienić stosunków dzisiejszych na korzyść. 
Do jakiego zaś stopnia są one obeenie wa- 
diwe, dowodzą następujące cyfry. 

Prawyborcy głosują w wyborach do 
pruskiej Izby poselskiej w trzech klasach. 
Na klase pierwszą przypada 386%, na dru- 
ga 12:070/,, na trzecią S457 ogółu prawy- 
boreów. Znaczy to, ponieważ każda klasa wy- 
biera równą liezbę wyborców (walmanów), 
że wyborcy pierwszej klasy mają 25 razy, a 
wyborcy drugiej klasy 7 razy większe prawo 
wyborcze. niż wyborcy klasy trzeciej. 

Nie koniec jednak na tem. Poszcze- 
gólne okręgi wyboreze są rozgraniczone w 
sposób, zapewniający wsi ogromną przewagę 
na niekorzyść miast. Zasada więc, że prawo 
wyborcze stosować się winno do siły podat- 
kowej wyborców, została zapomocą geome- 
tryi wyborczej obalona. 

Dzięki temu 88 okręgów miejskich, na 
które przypada więcej niż połowa całego 
pruskiego podatku dochodowego, wybiera 
tylko trzecią część członków Izby posłów, 
przyczem jeszcze około 20 miast z 40 po- 
slami wcielono do okręgów wiejskich, w któ- 
rych decyduje lndność rolna. 

Wskutek niesprawiedliwego wielce po- 
działa okręgów wyborczych w 20 najwięk- 
szych okregach przypada na 25.000 do 90.000 
prawyborców jeden poseł, w Ż0 zaś najmniej- 
szych — 6.491 do 10.000 prawyboreów wy- 
biera jednego posła. 

Dzisiejszy więc skład pruskiej Izby po- 
słów uległby już wtedy radykalnej zmianie, 
gdyby za podstawę reprezentacyi przyjęto 
liczbę oddanych w całych Prusach głosów 
prawyborców. I już wtedy też Polacy weszli- 
by do Izby posłów Sejmu niezawodnie w zna- 
cznie liczniejszym zastępie, aniżeli dzisiaj. 


KORESPONDENCYE. 


Rzym, 6 września. 


(Odwołanie pielgrzymek jubileuszowych. — No- 

wy napad na kardynała Merry del Val. 

Konsystorz. — Willa Aldobrandini. — Nowe 
książki o Rzymie). 


Zostały więc zawieszone, odłożone 
do innej pory pielgrzymki, jakie z powodu 
rozpoczynającego się już w bieżącym miesią- 
eu obchodu jubileuszu kapłańskiego Ojca św. 
miały do Rzymu przyjechać. Tymczasem da- 
ne zostało z Watykanu polecenie, aby od- 
łożyć te pielerzymki, jakie miały przybyć we 
wrześniu i w październiku z Hiszpanii, z 
Francyi, z Węgier (z Stuhlweissenburga), 
z Anglii. oraz kilka włoskich. 

W istocie, wobec agitacyi antiklerykal- 
nej, skierowanej przeciw Kościołowi i wo- 
góle przeciw religii, rozporządzenie to stało się 
koniecznością. Rozbestwienie niższych klas 
w miastach, pod wpływem teoryj socyalisty- 
cznych, przybiera wprost rozmiary przera- 
żające. A że jednocześnie agitują także dzien- 
niki bezwyznaniowe, więc niewiadomo dokąd 
dojdzie kampania antiklerykalna. Zupełnie 
też słusznie uznał Watykan, iż w tych wa- 
runkach nie można wystawiać duchowień- 
stwa innych krajów, a nawet samych piel- 
grzymów na obelgi i awantnry. W kołach 
bezwyznaniowych agitacya nazywa się „prze- 
budzeniem świadomości świeckiej, jaka się 
manifestuje we Włoszech". Ostatnim dowo- 
dem tego „przebudzenia się* jest powtórne 
zelżenie przez jakiegoś anarchiste, kardynała 
Merry del Val w Castelgandolfo, podezas 
spaceru powozem. J. Em. spędza lato, jak 
wiadomo, w dawnym pałacu papieskim, po- 
łożonym nad uroczem jeziorem albańskiem 
I tylko co piątek przyjeżdża do Rzymu, gdyż 
jest to dzień, kiedy posłowie uwierzytelnieni 
przy Watykanie odnoszą się doń osobiście 
w interesach, wymagających specyalnej au- 
dyencyi. | 

Rząd włoski zaraz po pierwszych obel- 
gach, jakie na ulicy rzucono kardynałowi. 
dodał mu dla ochrony dwóch agentów poli- 
cyjnych na kołowcach, towarzyszących powo- 
zowi podezas wyjazdów. Pomimo to, znalazło 
się jakieś indywiduum, jedno z tych, od ja- 
kieh dzisiaj roi się w Rzymie, które zelżyło 
słownie JEm. Merry del Val. Socyalista czy 
anarchista został aresztowany, a kolonia le- 
tników, przebywających w Castelgandolfo, 
wyprawiła owacyę kardynałowi, aby wyrazić 
swoje oburzenie za nieeny zamach. 

„, tem wszystkiem nie sądzę, aby dziś, 
kiedy tak się rozprzęgły namiętności, można 
było spodziewać sie rychłego ich powstrzy- 
mania. Złe już zaszło daleko. Na zawieszeniu 
pielgrzymek straci pewna część zarobkujących 
W Rzymie, jak dorożkarzy, przewodników, 

otelarzy i t. d. i ci będą musieli przypisać 


winę strat swoich, bezrozumnej, po prostu 
waryackiej agitacyi, jaką n. p. socyalistyczny 
świstek ilustrowany Asino (Osiel) karykatu- 
rami swemi na Papieża, Watykan i księży, 
oraz rozmaite gazety, opowiadające najpotwor- 
niejsze kfamstwa, systematycznie uprawiają. 

Wobec tego zostało również odłożone 
dò innego, dziś jeszcze niewiadomego czasu, 
przeniesienie zwłok Leona XII. do urobo- 
wea i pomnika, wystawionego w Bazylice 
Lateraneńskiej. 

Na pierwszą połowę listopada zapowie- 
dziany jest konsystorz papieski, wątpić je- 
dnak można, czy do owej chwili zalatwione 
zostaną nominacye na wakujące katedry 
biskupie w Królestwie Polskiern, oraz na pry- 
masostwo gnieżnieńsko-poznańskie. Zdaje mi 
się również, że Pius X. nie bedzie mógł zgo- 
dzić się na obsadę ostatniej tej katedry przez 
osobistość nie posiadającą zaufania polskiej 
ludności, t. j. nie przez Polaka; wobec tego 
nie jest niemożliwem, iż ks. biskup Likow- 
ski zostałby administratorem dyecezyi i na- 
dal. 

À Jedna z will, stanowiących oryginalność 
i zarazem piękność dawnego Rzymu, znana 
zapewne wszystkim, odwiedzającym wieczne 
miasto, zaniknie, t, j. zmieni artystyczną po- 
stać. Jest to willa Aldobr andini, ogród i pa- 
łacyk otoczony fortecznym murem, a leżący 
w środku samym miasta. Założył ją w po- 
czątku XVI. wieku ów kardynał Hipolit Este, 
który przybył w r. 1518 z Węgier do Kra- 
kowa na ślub Bony Sforzy. Dziś jest wła- 
snością książąt Aldobrandinich (tak nazywa 
się jedna linia rodu książąt Borghese), któ- 
rych nazwisko rodowe stało się głośnem po 
odkryciu słynnego fresku starożytnego „We- 
sale aldobrandyńskie*, ochrzezonego w ten 
sposób od jego właścicieli. Fresk znajduje 
się obecnie w muzeum Biblioteki Watykanu. 

Mnożą się historye kzymu, wydawane 
przez Włochów na podstawie nowych pojęć 
o dziejach narodu. Profesor turyński, Wil- 
helm Ferrero, prof. Pais, ostatnio zaś prof. 
De Sanctis kreślą dzieje Rzymu na podsta- 
wie nowej krytyki i nowszych odkryć, po- 
prawiając dzieło prof. Mommsena. ; 


KRONIKA. 


Lwów, 10 września. 


— Kalendarz. 

Środa (11 września): 

Jacka. — Iśeisława. — Usikn. 

Wschód słońca o godzinie 4:55 rano, za- 
chód słońca o godzinie 5'47 po południu. 


— Uroczyste żałobne nabożeństwa 
za spokój duszy ś.p. Najj. Cesarzowej Elżbiety 
odbyły się dzisiaj o godzinie 9 przed poludniem, 
przy współudziale reprezentantów Władz rządo- 
wych, autonomicznych i wojskowości, oraz licznej 
publiczności. 

W Archikatedrze obrz. łać., gdzie w czarno 
obitem prezbyteryum przed głównym ołtarzem 
ustawiono wśród powodzi światła wspaniały 
katafalk, celebrował nabożeństwo JE. ks. Arey- 
biskup Bilezewski w otoczeniu licznego ducho- 
wieństwa. Po uroczystej żałobnej Mszy św. od- 
prawił Najprz. ks. Areypasterz „Castrum dolo- 
ris“ i odśpiewał pieśni żałobne. 

W nabożeństwie wzięli udział w zastęp- 
stwie nieobecnego we Lwowie JE. P, Namie- 
stnika Wiceprezydent Nainiestnictwa Włodzi- 
mierz hr. Łoś, JE. P. Marszałek kraju Stani- 
sław hr. Badeni, oraz reprezentanci władz. 

W cerkwi św. Jura był obecny na nabo- 
żeństwie radca Dworu Czeżowski, a w katedrze 
ormiańskiej radea Dworu dr. Dembowski. 

Równocześnie odbyły się także nabożeń- 
stwa żałobne w kościołach parafialnych i w świą- 
tyniach innych wyznań. 

W nabożeństwach, odprawionych w ko- 
ściołach parafialnych, wzięła udział młodzież 
szkolna, zwolniona od nauki, 

— Rada miasta Lwowa odbędzie po- 
siedzenie we czwartek, dnia 12 b. m., o godzi- 
nie 6 wieczorem w wielkiej sali ratuszowej. 

— Warunki przyjęcia do Akademii 
weterynaryi we Lwowie. Na podstawie no- 
wego planu studyów. obowiązującego od r. 1906, 


do przyjęcia na zwyczajnego słuchacza Akademii! 


weterynaryi we Lwowie potrzebne jest bczwa- 
rankowo świadectwo złożonego pomyślnie egza- 
minu dojrzałości (gimnazyam, szkoła realna). 
Przy wpisie (od ł do 8 października) należy 
przedłożyć oprócz świadectwa dojrzałości, me- 
trykę (świadectwo urodzenia), a w razie dłuż- 
szej przerwy po złożeniu matury świadectwo 
moralności. Wpisowe wynosi 10 K., a czesnego 
się nie opłaca. Ozas studyów trwa ośm półro- 
czy, czyli cztery lata. Słuchacze innych wyż- 
szych zakładów naukowych (Uniwersytetu), zwła- 
szeza wydziału lekarskiego i filozoficznego (przy- 
rodniczego), Politechnik, Akademii rolniczej moga 
być za zezwoleniem Ministerstwa wyznań i o- 
światy od słuchania pewnych wykładów, a 
względnie zdawania egzaminów uwolnieni, oraz 
mogą im być pewne półrocza zaliczone. O sty- 
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pendya zakładowe, które w roku szkol. 1907/6 
będą wolne, ubiegać się będą mogli słuchacze 
na podstawie rozpisanego konkursu dopiero po 
wpisie. Na żądanie przesyła plan stndyów i 
udziela wszelkich wyjaśnień rektorat Akademii 
watsrynaryi (Lwów, ul. Kochanowskiego 1. 35). 

— Wpisy do państwowej Szkoły prze- 
mysłowej we Lwowie na wszystkie działy prze- 
mysln artystycznego, tudzież do szkoly ślusar- 
stwa i stolarstwa budowlanego, do sali publi- 
cznej rysunków dla mężczyzn i pań, odbywać 
się będą w dniach 16 i 17 b. m; na kursa 
wieczorne uzupełniające w niedzielę, dnia 22 
b. m., od godziny 10—12 przed południem. 
Wpisy do szkół zawodowych przemysłu budo- 
wlanego inurarstwa, ciesielstwa i kamieniar- 
stwa odbywać się będą d. 8 listopada b. r. 

— Wiadomości kościelne. Dyeeczya 
przemyska ob. łać. Przywilej noszenia rokiety 
i mantoletu kau. otrzymał ks. Ignacy Kułakow- 
ski, proboszcz w Tarce, Tnstytuowany na pro- 
bostwo w Harcie ks. Andrzej Trzyna, admini- 
strator tamtejszy. Zamianowany katecheta szkoły 
ludowej im. św. Jana Kantego w Przemyślu na 
Zasauiu ks, Jan Syimior, Salezyanin. Przezna- 
czony na posadę wikarego w Jaśle ks. Józef 
Budowski, tymez. katecheta przy tamtejszej 
szkole wydziałowej męskiej, 

— Nowa sieć telefoniczna. Dnia 15 
b. m. oddana zostanie do użytku państwowa 
sieć telefoniczna w Chrzanowie. Od tego samego 
dnia począwszy przypuszczona zostanie także 
sieć telefoniczna w Trzebinii do ruchu między- 
miastowego. 

— Nowy urząd pocztowy. Z dniem 
16 b. m. wejdzie w życie urząd pocztowy w 
miejscowości Jankowce (pow. Tarnopol) ze zwy- 
kłym zakresem czynności i nazwą Jankowee 
koło Tarnopola. Miejscowy okrąg doręczeń no- 
wego urzędu pocztowego stanowić będzie gmina 
i obszar dworski Jankowce, zamiejscowy zaś 
gminy: Czerniechów, Małaszowce, Obarzanie, 
Pleskowie i Zarudzie, jakoteż obszar dworski 
Czerniechów. 


— »Dom kolejowyc. W kronice po- 
południowego Słowa Polskiego Nr. 402 z dnia 
30 sierpnia b. r. zamieszczono notatkę pod ty- 
tułem „Dom kolejowy“, wedle której Towarzy- 
stwo wzajemnej pomocy urzędników kolei pań- 
stwowych zakupić miało grunt na Nowym Swie- 
cie w celu wybudowania trzypiętrowego budyn- 
ku mieszkalnego dla członków Towarzystwa, 
mających rodzinę. 

Notatka ta — jak nam obeenie z auten- 
tycznej strony donoszą — oparta zapewne na 
mylnej informaeyi, podaje do publiczuej wiado- 
mości szczegóły niezgodne z istotnym stanem 
rzeczy i może wprowadzić w błąd żywo w ca- 
łej sprawie interesowane, tutejsze sfery urzę- 
dnicze, a w danym razie nawet ujemnie wpły- 
nąć na dalszy tok rozpoczętej akeyi, zwłaszcza, 
że sprawa budowy tanich mieszkań obchodzi 
ogół urzędników. 

To też uważamy sobie za obowiązek 
wspomnianą sprawę przedstawić tak, jak ona 
według udzielonych nam informacyj, w rzeczy- 
wistości się przedstawia. 

Jeszcze z początkiem roku 1906 wobec 
wzmagającej się drożyzny mieszkań we Lwo- 
wie przedłożyła tutejsza Dyrekcya kolei pań- 
stwowych Ministerstwu kolejowemu obszerny, 
dokładnie umotywowany i w odpowiednie pla- 
ny i kosztorysy zaopatrzony wniosek na wy- 
budowanie budynków mieszkalnych dla urzę- 
dników, podurzędników i służby. Pierwotnie 
zamierzano w e. k. Ministerstwie kolejowem po- 
łączyć sprawę budowy tych domów z ogólną 
akcyą, mającą na celu złagodzenie skutków dro- 
żyzny mieszkań w całem Państwie, droga u- 
dzielania funkcyonaryuszom kolejowym, wagle- 
dnie ich spółkom budowlanym, taniego kredy- 
tu dla budowy własnych domów, wskutek je- 
dnak usilnych zabiegów tutejszej Dyrekcyi kolei 
państw., która kilkakrotnie przedstawiła nieo- 
dzowną konieezność najrychlejszego zaradzenia 
złemu, zeawoliło Ministerstwo kolejowe, mieza- 
leżnie od wspomnianej w toku będącej akcji, 
na natychmiastowe budowanie domów mieszkal- 
nych w myśl rzeczonego wniosku i upowaźniło 
tutejszą Dyrekcyę do podjęcia robót wstępnych, 
a przedewszystkiem do zakupna odpowiednich 
gruntów i to pod budowę domu dla wrzędni- 
ków na gruntach t. zw. podominikańskich na 
Nowym Świecie, a dla podurzędników i służby 
na gruntach p. Reinigera przy ul. Grodeckiej. 
Budowa tych domów, która rozpocznie się je- 
szcze w tym roku, będzie początkiem szerszej 
akeyi, którą będzie prowadził Zarząd e. k. kolei 
państwowych dla dostarczenia swym funkcyo- 
naryuszom zdrowych i tanich mieszkań, 

Inicyatywę więc w powyższej sprawie 
podjęła tutejsza Dyrekcya kolei państwowych 
i w jej rękach, względnie w rękach Minister- 
stwa kolejowego spoczywa obecnie przeprowa- 
dzenie zamierzonego dzieła. Żadne zaś z istnie- 
jących we Lwowie Towarzystw kolejowych po- 
dobną sprawą czynnie się nie zajęło i dotych- 
czas do zakupna gruntów pod budowę domu 
mieszkalnego dla urzędników wogóle, a w szcze- 
gólności na „Nowym Świecie" nie przystąpiło. 

A Samobójstwo. Wezoraj:spó: godżińie 
8 wieczorem na schodach realności przy uł. 
Sykstuskiej 1. 56, tuż pod drzwiami mieszka- 
nia auskaltanta sądowego dr. Marcelego Bube- 
ra, odebrała sobie życie celnym wystrzałem z 


rewolweru, skierowanym w serce, 23-letnia Zo- 
tia Wagnerówna reete Horowilzówia. nadzwy- 
czajna sluchaczka wydziału filozoficznego tutej- 
szego Uniwersytetu. 

Po stwierdzeniu przez lekarza miejskiego 
dr. Serbeńskiego śmiarei samobójczej, odstawił 
zwłoki komisaryat II. dzielniey do kostnicy Za- 
kladu medycyny sadowej. 

Samobójczyni była rodem z Drohohycza 
i mieszkała u swej siostry przy ul. Piekar- 
skiej l. 5%. 

Jak stwierdziły przeprowadzone przez po- 
licyę dochodzenia, denatka do niedawna utrzy- 
mywała stosunek miłosny z dr. B. bo zerwa- 
niu go wniosła pozew przeciw dr. B., oskarża- 
jąc go o uwiedzenie, a gdy wyrok wypadł na 
jej niekorzyść dla braku dowodów, podała o 
wznowienie procesu. Gdy wszystkie te środki 
prawne nie odniosły pożądanego skutku, Wa- 
gnerówna poczęła nachodzić dr. DB., prześladn- 
jąc go wszędzie, gdzie się tylko nadarzyła do 
tego sposobność. Prześladowanie to zmusiła 
wkońcu dr. B. do wezwania pomocy policyjnej 
i wczoraj właśnie rano denatka, wezwana do 
polieyi, otrzymała zakaz nagabywania dr. B. 
pod groźbą aresztu w razie niczastosowania się 
do niego, 

To było też prawdopodobnie powodem 
samobójstwa. 

A Dzieeko pokąsane przez psa. W ulicy 
Na Błonie rzucił sie wczoraj pies, należący do 
pani Rozalii Lwowskiej, na dwuletnią córeczkę 
Apolonii Kołodziej i silnie ją pokąsu w lewy 
policzek. Dziecko opatrzyło pogotowie Towarz. 
ratunkowego. 

A Zgubiono: w drodze z ulicy Długo- 
sza do ulicy Zyblikiewiecza złoty łańcuszek z 
wisiorkiem w kształcie obrąezki, w której osa- 
dzone były litery X. P; w ulicy Janowskiej 
pulares, zawierający 2 K. 60 h.; kartkę zasta- 
wniczą nr. 17,052; w przechodzic ulicami św. 
Mikołaja, Na Skałce i Jabłonowską bronzowy 
pularesik, zawierający 10 K., kilka sztuk dro- 
bnej monety i czarną jedwabna wstążkę; kartkę 
zastawniczą na złoty łańcuszek męski. 

A Bandytyzm we Lwowie. Żołnierz 
policyjny. Ciupa patrolując wczoraj w nocy w 
ulicy Długosza, spotkał dwóch młodych męż- 
czyzn, % których jeden niósł małą walizkę. Po- 
dejrzywając, iż w walizce znajdują sią kradzione 
rzeczy, chciał ich przyaresztować. Oi jednak 
uciekli na Cytadelę i ukrywszy się w krzakach, 
dali dwa strzały w kierunku stójkowego, które 
na szczęście ehybiły. 

A Ucieczka umysłowo chorego. W ulicy 
Łyczakowskiej zbiegł wczoraj Annie Ohrysko, 
włościance z Tarnorudy, w powiecie tomaszow- 
skim, gubernii lubelskiej, umysłowo chory syn 
Wasyl, z którym przybyła do Lwowa, celem 
umieszczenia go w Zakładzie obłąkanych w Kul- 
parkowie. 

A Umysłowo chorego Rudolfa Christ- 
mana, który błąkał się wczoraj po południu 
w ulicy Kleparowskiej, oddała policya w opiekę 
komisaryatowi II. dzielnicy. 

A Sprzeniewierzenie. Terminator w 
pracowni szewskiej p. Marcelego Wójciaka, na- 
zwiskiem Stefan Wójciak, zainkasowawszy od 
odbiorców w ciągu ubiegłego tygodnia 40 K., 
kwotę tę sprzeniewierzył i zbiegł ze Lwowa. 

A Schwytanie zbiegłego więźnia. 
Wczoraj późnym już wieczorem przytrzymał je- 
den z agentów policyjnych niebezpiecznego rze- 
zimieszka Juliana Dorsza, który przed kilku 
dniami zdołał zbiedz z tutejszego Zakładu kary 
dla mężczyzn, gdzie odbywał karę 3 - letniego 
więzienia za zbrodnie kradzieży. Przy Dorszu, 
w czasie rewizyi, znaleziono dłuto do podwa- 
żania okien, wytrych i pilnik, 

A Widownia krwawej awantury była 
wczoraj w nocy ulica Kordeckiego. Ofiarą jej 
padł murarz Michał Taszczuk, któremu jeden 
z kolegów zawodowych w czasie bójki zadał 
uożem dwie znaczniejsze rany w ręke. Taszczn- 
ka, po opatrzeniu, odstawiło pogotowie stacyi 
ratunkowej do szpitala powszechnego. 

A Jak budują we Lwowie? Z pod 
dachu jednopiętrowej kamienicy przy ul. Zół- 
kiewskiej 1. 65 spadł wczoraj wieczorem na 
chodnik spory kawał gzemsu, który na s4070- 
ście nie spowodował żadnej katastrofy. 

A Kronika policyjna. Ze strychu real- 
ności przy ul. Rejtana 1. 10 skradziono p. Izy- 
dorowi Gartnerowi, po rozbiciu paki, rozmaite 
naczynia kuchenne. 

Zarobnikowi Janowi Martynowi skradziono 
z kufra książeczkę gal. Kasy oszczędności na 
16 K. 

— Zmarli w ostatnich dniach: w Krako- 
wie, Joanna z Mühlnów Sokollowa, wdowa pa 
starszym geometrze, w 82 roku życia; 

w Kołomyi, Stanisław Krzcezunowiez, 
właściciel dóbr, w 68 roku życia, 


— Znaczna kradzież. Z Krakowa do- 
noszą: Przed kilku dniami przyszedł do tutoj- 
szego adwokata dr. Iskrzyckiego od Towarzy- 
stwa asekuracyjnego „The New-York“ z Wiednia 
list rekomendowany, asekurowany, zawierający 
trzydzieści trzy tysiące czterysta kilkadziesiąt 
koron. List ten podezas nieobecności dr. Iskrzy- 
ckiego odcbrał jego pisarz Stanisław Rablin, 
sfałszowawszy podpis. Zabrawszy pieniądze, 
Rablin zbiegł z Krakowa. 


— Zamknięcie fabryk sukna w Biel- 
sku i Białej. Do Czasu donoszą z Białej : 
Pomimo uchwały strejkujących robotników, po- 
wziętej na zgromadzeniu w dniu 6 b. m., aby 
wczoraj, w poniedziałek, podjąć na nowo pracę, 
nie przyszedł wczoraj żaden robotnik do roboty. 
Wskutek tego według uchwały fabrykantów za- 
rządzono wczoraj wypłatę robotnikom i wszyst- 
kie fabryki sukna w Bielsku i Białej zamknięto. 
Około 15.000 robotników zostało bez zajęcia. 

— Ospa w Wiedniu. Także wczoraj nie 
zgłoszono w Wiedniu żadnego nowego wypadku 
zasłabnięcia na ospę. 


— Pierwsze seminaryum rabinackie 
w Czerniowcach. W Czerniowcach założoną 
została za staraniem prezesa tamtejszego Zboru 
izraelickiego dr. Strauchera szkoła dla kształ- 
cenia rabinów. 


— Zbrojny napad. Z Wilna donoszą: 
Na zaułku Mikołajewskim dokonano onegdaj 
zbrojnego napadu na komisarza 'Tarasiewieza 
i rewirowego Tamana. Komisarz, zanważywszy 
jakichś podejrzanych ludzi, rozkazał stójkowe- 
mu Łyndze aresztować nieznajomych; gdy je- 
dnak ten zamierzał wypełnić polecenie, napa- 
stnicy rozpoczęli strzelaninę, której ofiarą pa- 
dli: Łynga i Rodziewicz; prócz tego, postrze- 
lono komisarza i dwóch żołnierzy, przybyłych 
na pomoc. Połicya strzelała do napastników, 
lecz ci z powodu ciemności zbiegli. Na miej- 
sce wypadku zjechał gubernator, rannych zaś 
przewieziono do szpitala. 


— Bestyalstwo bandytów. We wsi 
Retkini, do domu bogatego kolonisty Bednarka, 
wtargnęło onegdaj — jak donoszą do pism 
warszawskich — dziewięciu uzbrojonych ban- 
dytów i zażądało 3000 rubli. Gdy Bednarek 
dał bandytom 18 rubli, tłumacząc się, że wię- 
cej nie posiada, napastnicy trzema strzałami 
rewolwerowymi położyli go trupem, poczem za- 
strzelili nadbiegającą żonę Bednarka. Po doko- 
naniu tych dwu zabójstw, rzucili się bandyci 
na dwoje dzieci: 6-letniego syna i 8-letnią có- 
reczkę i stratowali je, łamiąc obeasami żebra. 
Po dokonaniu tego, bandyci w popłochu zbie- 
gli, nie zdążywszy zabrać pieniędzy. 


— Niendały napad na stacyę kole- 
jowa. Na stacyę kolei Jablonna-Wawer napadło 
onegdaj — jak donoszą z Warszawy — kilku 
bandytów. Widząc jednak, że straż jest za silna, 
rzucili się do ucieczki. Część zbiegła. Jeden 
wszakże, gdy wskoczył do łodzi i chwycił za 
wiosła, został dwoma strzałami przez ścigają- 
cego go żandarma położony trupem. 


— Tajny arsenał rewolucyjny. Z Ty- 
fisu donoszą: W domu Megwinowa w zaułku 
Jubilerskim wykryto onegdaj: $ szybkostrzel- 
nych karabinów, 10 sztyletów, 6 rewolwerów, 
4 funty prochu, 50 arszynów sznura Bikforda, 
3 funty rtęci piorunującej, 7.231 naboi, 234 
naboi dynamitowych, 14 gotowych bomb, 32 
paczek kapsli i t, d. Cztery osoby uwięziono. 


— Morderstwo w Wenecyi. Z Wiednia 
telegrafują : Po prawie całodziennem przesłu- 
chaniu przyznała się wczoraj Tarnowska do 
współwiny w zamordowaniu Komarowskiego. 
Między zeznaniami Tarnowskiej i Pryłukowa 
jest jeszcze ta różnica, że Tarnowska twierdzi, 
iż Pryłukow nietylko był duchowym sprawcą 
mordu, lecz sam miał tego morderstwa dokonać, 
gdy natomiast Pryłukow zaprzecza temu. Oboje 
ich wraz ze służącą Ponier odstawiono wieczo- 
rem do sądu krajowego karnego. 


Kronika prowincyonalna. 


u 


$ W Zakładzie zdrojowo-kąpie- 
lowym w Rymanowie Zdroju podczas 
jesiennych wyścigów odbędzie się w sali dwor- 
ca gościnnego w sobotę, 28 b. m., koncert, a w 
niedzielę, 29 b. m., wiełki bal. Zgłoszenia i 
zamówienia na mieszkania i podwody należy 
wcześnie przesyłać pod adresem Zarządu zdro- 
jowego w Rymanowie-Zdroju. 


$ Upadek konduktora zpociągu. 
4 Tarnopola donoszą: Pomiędzy Proszową a O- 
strowem-Berczowicą na kolci lokalnej Tarnopol- 
Kopyczyńce, spadł dnia 2 b. m. konduktor Ko- 
ścinszko z pociągu. Nieszczęśliwy chciał zanieść 
kierownikowi bilet i pieniądz: za dopłatę, o- 
trzymane od podróżnego, z powodu własnej 
nieostrożności jednak upadł i ciężko się po- 
tlukł, Przewieziono go do Tarnopola. Lekarz, 
jadący w tym pociągu, udzielił mu pierwszej 
pomocy. 


$ Śmiertelny wypadek w sali- 
uach. Z Kałusza donoszą: W nocy z soboty 
na niedzielę w kopalni soli usunęła się w sztol- 
ni skała i przysypała dwu robotników: Teodo- 
ra Pfeifera i Daniela Hrycana. Pfeifer odniósł 
ciążkie ramy, Hrycan zaś zginął na miejscu. 

$ Pożar. W niedzielę wieczorem wy- 
bnehł pożar w destylarni rafineryi spirytusu i 
fabryki likierów Jakóba Grossa w Białej, wsku- 
tek, ceksplozyi kotła. Po kilkugodzinnej pracy 
zdołała straż pożarna opanować ogień, tak, iż 
spłonęła tylko rafinerya. Szkoda dość znaczna 
była ubezpieczona. 


Kronika zagraniczna. 


* Zamach na pociąg. Soldauer Zig. 
donosi, że gdy pociąg nr. 760 w drodze do 
Soldau znajdował się onegdaj w pobliżu stacyi 
Sehlefken, zauważono na szynach leżące cztery 
wielkie progi kolejowe i wiele desek. Pociąg 
wcześnie zatrzymano. Sprawców jednak nie wy- 
kryto. 

* Balonem z Anglii do Rossyl. 
Dziennik londyński Daily Graphie urządza 
wycieczkę balonem, pragnąc zdobyć rekord naj- 
dłuższej podróży napowietrznej. We wrześniu 
mianowicie — data nie jest ściśle oznaczona, 
zależy bowiem od warunków atmosferycznych — 
bałon „Daily Graphie* wyruszy z Londynu, 
aby polecieć z wiatrem w kierunku Rossyi i 
dotrzeć jak najdalej. W łodzi balonu zajmą 
miejsce: właściciel jego, p. T. Tannar, acro- 
nauta August E. Gaudron i sprawozdawca 
Daily Graphic, Karol C. Turner. Podróżnicy 
donosić będą redakcyi o przebiegu podróży za 
pomocą gołębi pocztowych. 

* Wielki książe aktorem. Z Pe- 
tersbnrga donoszą, że wielki książę Konstan- 
tyn, wuj cara, znowu zamierza wystąpić na 
scenie. Poprzednio występował on w roli Ham- 
leta, obecnie przerobił na scenę „Quo Vadis“ 
i zamierza objąć w tej sztuce główną rolę. 

* Cholera w Rossyi. Komisya dla 
walki z eholerą w Petersburgu ogłasza: W Astra- 
chaniu w dniu 5 b. m. zachorowało 45, zmar- 
ło 29, w gubernii astrachańskiej zachorowało 
25, zmarło tyleż. W Niżnym Nowogrodzie za- 
chorowało 10, zmarło 2, w gubernii niżno-no- 
wogrodzkiej zachorowało 2. 

Niepokojące wieści o dwóch wypadkach 
śmierci z objawami cholery dochodzą, jak pi- 
sze Kuryer Warszawski, z linii kolei wiedeń- 
skiej. Przed kilku dniami zachorował i zmarł 
w ciągu dwu godzin wśród objawów cholery 
robotnik drogowy pod Częstochową. Onegdaj zaś 
w Strzemieszycach wiedeńskich zmarł również 
w ciągu dwu godzin wśród objawów podej- 
rzanych, miejscowy podoficer żandarmeryi. 

* Strejk. Wezoraj rano podjęto w Ant- 
werpii w małych rozmiarach pracę. Dziś ma 
więcej robotników powrócić do roboty. Praco- 
wniey drzewni i zbożowi strejkują dalej, 

* Samobójstwo dyrektora ban- 
ku. Z Paryża tełegrafują: Z powodu bankru- 
ctwa lugduńskiej „Société de credit“ zastrze- 
lił się w sobotę drugi dyrektor banku Massot. 
W pozostawionym liście do policyi pisze, że 
jest ofiarą ślepego zaufania do dyr. Duboy, 
który onegdaj odebrał sobie życie. 

* Wyprawa do bieguna północ- 
nego. Z Chrystyanii telegrafują: Do Morgen 
Bludel Gonoszą z Tromsce, że norweska ekspe- 
dycya do bieguna północnego już tam przybyła. 
Wellman do 26 sierpnia jeszcze nie wzniósł 
się balonem, ponieważ przeszkadzają: wiaty 
północny, mgła i śnieg, 


Natalki literacko-artystyezis. 


D’ Annunzio należy obecnie do najpło- 
dnicjszych pisarzy włoskich. Pracuje on obe- 
cnie nad wykończeniem dwu dramatów współ- 
czesnych. Tytuły ich bramią: „Amaranta“ i 
„Straszna kobieta". Skończył on ponadto utwor 
symboliczny p. t. „Okret“, w którym opiewa po- 
tęgo, jaką kiedyś miały wichry na morzu Adrya- 
tyckiecm. Tragedyę poprzedza poemat w stylu 
dantejskim. Prócz wspomnianych dzieł, opra- 
cowuje d Annunzio nowy romans p. t. „Może 
tak, może nie“, dzienniki zaś włoskie donoszą, 
że obmyśla on już nową twagedyę „Tristan i 
Isolda“. Czy to nie za wiele? 


Sudermann Herman po niepowodzeniu, 
jakiego doznała jego „Łódź kwiatowa“ w Borli- 
nie, napisał nowy romans zatytułowany „Das 
Hohe Leid“. "Treść wzięta jest z życia duszy 
kobievy. 

Popularny pisarz niemiecki nadto złożył toa- 
trom wiedeńskim trzy jednoaktówki: „Margot“, 
„Ostatnie spotkanie" i fautastyczną baśń p. t. 
„(Czarowna księżniczka“. 

Jednoaktówki wystawione bądą równo- 
cześnie w burgteatrze wiedeńskim. i w tcatrze 
Lessinga w Berlinie. 


Teatr Stanisławskiego zamierza się prze- 
nieść z Moskwy do Tinlandyi wskutek ustawi- 
eznych zatargów z cenzurą rossyjską. Dyrektor 
tej pierwszej dzisiaj na świecie sceny, p. Niemi- 
rowicz Danczenko znalazł już kapitały, które 
umożliwią mu ów zamiar. Ogłasza on również 
powody, dla których chce opuścić Moskwę. Oto 
cenzura nie dopuściła do wystawienia „Salo- 
my“ Wilda, „Kaina“ Byrona i „Zycia ludzkie- 
go" Andrejewa, które to dzieła opracował p. 
Niemirowicz Danczenko z niebywałym nakła- 
dem pieniędzy i trudów. 

W swobodniejszych stosunkach Finlandyi 
rozwinie się teatr Stanisławskiego bezwątpienia 
o wiele świetniej. Wystawione tam zostaną 


wszystkie te arcydzieła literatury seenicznej 
wraz z Andrejowa sztuką „Ku gwiazdom“, któ- 
ra jest w Rossyi zakazaną. 


Z teatru krakowskiego. Krytyki i ve- 
cenzyc krakowskie powitały ze zgodnem u- 
ananiem ukazanie się najnowszej premiery w 
w teatrze krakowskim: „Piastowie“. Utwór ten 
wyszedł zpod pióra p. Jadwigi Marcinowskiej. 
Młoda pisarka rozpoczęła zawód literacki w 
Chimerze warszawskiej, poczem wydała w 
książce dwa poematy dramatyczne: „Wyśniony 
dramat“ i „Kosciuszko“. Są to dzieła wielkiego 
polotu lirycznego, Natomiast „Piastowie“ wy- 
kazali znamienny talent sceniczny. Akcya sztuki 
rozgrywa się na wsi polskiej, w Sandoniier- 
skiem. Zgiełkliwa chwila w czasie wojny ros- 
syjsko-japońskiej daje dramatowi szereg seen, 
w których bohaterem jest dusza chłopska. — 
Teatr krakowski wystawił „Piastów“ z nad- 
zwyczajną starannością. Deeydnjące o powodze- 
niu momenty dzieła w przejrzystej grze i reży- 
seryi wydobywały się z wielką plastyką. 


Repertuar Teatru Miejskiego we Lwewie. 


Dziś, we wtorek, po raz czterdziesty drugi, 
„Wesoła wdówka“, z p. Miłowską. 

We środę, po raz piętnasty, „Moralność 
pani Dulskiej“ Gabryeli Zapolskiej. 

We czwartek, po raz pierwszy (wznowie- 
nie), „Baron cygański*, opera komiczna w 5 
aktach Jana Straussa; z udziałem pp.: Kliszew- 
skiej, Kasprowiczowej, Lopatyńskiej, Di Doi, 
Lclewicza, Laymana, Sawickiego, Solniekiego, 
Krzewińskiego, Kosińskiego i innych. 


A letnich wywczasów. 


w 


Wiedeń, 5 września. 
(Na szczyt Schncebergu). 


(i) Zadna z wielkich stolic europejskich 
nie ma tak szczęśliwego położenia pod wzglę- 
dem warunków przyrody, jak Wiedeń. Z je- 
dnej strony potężna rzeka, na której falach 
okrętem dopłynąć można aż do Czarnego Mo- 
rza i do Złotego Rogu — z drugiej wspa- 
niałe Alpy, docierające swemi odnogami nie- 
mal do przedmieść Wiednia oraz o kilka go- 
dzin podróży na półnoeny wschód małe Kar- 
paty. O 60 kilom. w linii powietrznej od 
wieżycy św. Szczepana wznosi się już potę- 
żny grzbiet Schneebergu na 2075 m. nad po- 
ziom morza, a gdy wsiądziesz do wagonu w 
środku miasta na stacyi „Hauptzollamt“ — 
albo też na dworcu kolei lokalnej Wiedeń- 
Aspang, za półczwarta godziny — z jedno- 
razowem zaledwie przesiadaniem ze zwykłej 
do zębatej kolejki górskiej — znajdziesz się 
na szczycie Schneehergu! 

Był dzień niezbyt jasny i upalny, ale 
pogodny, gdy wczesnym rankiem pociąg wio- 
zący nas, przebiegał równiny Schwechału i 
laxenburga. Niezliczone kominy fabryczne 
przerywały monotonię krajobrazu, który tu 
przedstawia szachownicę łąk, pól i niewiel- 
kich kęp drzew, nad brzegami rzeczek i po- 
toków rozrzuconych. Gleba widocznie bardzo 
licha, pełna kamieni, piasku i gliny; pola 
niezbyt troskliwie uprawne. bo wśród łanów 
zboża rosną swobodnie chwasty i wyki wi- 
docznie z dawniejszych zasiewów. Słoma zbóż 
krótka, kłos ich mały i wątły — przypomina- 
ją nasze urodzajne czarnoziemne łany i pola 
tylko chyba siłą kontrastu. Wczesne zboża 
zresztą już całkiem sprzątnięte. Ale za to, 
cóż za rozkwit przemysłu! Fabryki niemal 
co kilkaset kroków; — każdy prawie dwo- 
rek i pałacyk wiejski już w fabrykę zamie- 
niony, a drogi do nich doskonałe i kanał 
Wiener-Nenstadzki dostarcza wszystkim wody 
i trakeyi wodnej. Na łąkach i ściernisku nie 
widać bydła prawie nigdzie; na polach pra- 
cują zato piluie lokomobile. Po drogach z 
szumem i hałasem przelatują w rozmaite stro- 
ny automobile i motocykle. spędzając pieszych 
przechodniów z brutalną bezwzględnością w 
rowy i na dróżki polne. W oddali, od za- 
chodu, na stokach Anningeru pod Gumpolds- 
kirchen, pod Traisskirchen, Pfafistitten, Tri- 
bnswinkel i Baden — zielenieją wspaniałe 
winnice. Ponieważ nadszedł już czas dojrze- 
wania gron, przeto straż polna rozciąga nad 
winnicami troskliwą opiekę, spędzając z dróg 
polnych nawet letników, których jnż „z wy- 
glądu* trudno posądzić o podejrzane zamia- 
ry. Widocznie ludność tutejsza jest na wino- 
grona szczególnie „łakoma*, bo zresztą wszy- 
stkie drogi obsadzone są drzewami owoco- 
wemi i nikt nie poważy się nawet targnąć 
na te owoce, chociaż nie są one otoczone 
zgoła żadną opieką, prócz rozbudzonego sil- 
nie u ludności poczucia własności eudzej lub 
publicznej. Po za Sollenau, mianowicie w 
Fischau, zdrojowisku cieszącem się lokalną 
sławą wprawdzie niepierwszorzędnych ale do- 
brych cieplie, skręca odnoga drogi żelaznej 
na zachód. Rozpoczyna się kolej podgórska — 
a spadki i wzniesienia terenu, wzgórza na 
prawo i lewo przypominają drogę od Sącza 
do Mnszyny. Widoki coraz bardziej urozmai- 


cone, okoliea co raz bardziej romantyczna. 
Pomiędzy szeregi wzgórz i gór, z których 
szczyt „die Hohe Wand“ najwyżej się wzno- 
gi i jako bardzo romantyczny a trudno do- 
stępny jest celem częstych wycieczek tury- 
stów z Wiednia i dalszych okolie, kolej uro- 
cz}, zieloną i lesistą doliną wspina się zwol- 
na coraz wyżej i wyżej. Każda stacya — to 
jakaś kopalnia, to znowa tartak i gospodar- 
stwo lasowe, to jakaś fabryka. Swieżość po- 
wietrza coraz rozkoszniejsza, woń kwiatów, 
żywiey i górskich ziół, coraz silniejsza, Wre- 
szcie linia kolei opada, zatacza łuk i nagle 
wjeżdżamy w kotlinę Puchbergu a przed 
nami wznosi się nawprost wspaniały blok 
Schneebergu.... 

Kotlina znacznie mniejsza niż zako- 
pańska, ale dlatego łatwiejsza do objęcia 
jednem spojrzeniem; łatwiej też określić 
ogólne wrażenie wspaniałego widokn, który 
się przed nami roztacza. 

Na tle zielonego kobierca wspaniałych 
łąk i pól urodzajnych, którymi zasłany jest 
dół kotliny, po nad sfera lasów zlewających 
się w jedną, szmaragdowej barwy całość, 
wznoszą się granitowe ściany Schneebergu. 
Zaledwie o 100 do 150 m. wyższy od (ie- 
wontu (najwyższy szczyt Schneebergn, t. zw. 
Kaiserstein, ma 2075 m. wysokości) wywo- 
łuje on wrażenie bardziej majestatyczne, bo 
gdy różnica poziomu między Zakopanem a 
szczytem (ewontu zaledwie około 900 m, 
wynosi, tutaj dosięga ona 1500 m. Puchberg 
leży przytem tuż u samych stóp olbrzymiej 
góry, — nie tak, jak Zakopane, oddalone 
o kilka kilometrów od stoków „Spiącego ry- 
cerza", a urwiste zbocza skał i turni Schnee- 
bergu spadają na dół w gwałtownych dzi- 
kich skokach. Wzrok turysty z podziwem 
przenosi się na potężne wzgórza, które z in- 
nych stron otoczyły dolinę Schneebergu, a 
jasna zieleń hal tych gór oraz ciemniejszy 
ton osłaniających ich spadki lasów, odbijają 
wyraziście od szarych ciosów turni Schnee- 
bergu, poprzecinanych srebrzystemi żyłkami 
i płatami wiecznego śniegu w załomach skał 
nawet o tej porze, w okresie największych 
upałów, tkwiącego. 

Z pod stóp też Schneebergu biją źró- 
dła, które zasilają wodociągi wiedeńskie, a 
już w r. 1732 kuryerzy cesarscy przynosili 
codzień wodę z pod stóp Schneebergu do 
użytku Dworu w Wiedniu. 

Przebiegłszy dolinę, nasyciwszy wzrok 
wspaniałym widokiem gór z rozmaitych pun- 
któw kotliny, oglądnąwszy miasteczko, w któ- 
rem sterczą ruiny jakiegoś starego zamczy- 
ska, w pobliżu kościółka ze staremi, naiwne- 
mi malowidłami przeróżnych katastrof atmo- 
sferycznych, których ofiarą kościółek i jego 
wieżyca padały w ciągu wieków; rzaciwszy 
wzrokiem na nową dzielnicę will i hotelów, 
przypominających trochę nasze zakopań- 
skie, — wsiadamy do pociągu kolei zębatej, 
mającej nas wyciągnąć prawie na szczyt 
Schneebergu, na wysokość 1800 m. 

Budowa tej kolei, to popisowe dzieło 
techniki budownictwa kolejowego. Inżyniero- 
wie nie mieli tu wprawdzie do rozwiązania 
takich trudności, jak przy budowie kolei na 
Jungfrau lub choćby kolei z Genewy do Cha- 
mounix, ale i tutaj trzeba było na prze- 
strzeni niespełna 10 klm. (9:7 klm.) wznieść 
się na 1218 m. w górę i to przy nachyle- 
nin, dochodzącem miejscami (w szczególności 
w tunelach) do 200/,. Jeden z tunelów ko- 
wanych w granitowej skale ma 120 m., drugi 
152 m. długości. W niektórych miejscach 
kolej musi się posuwać po grzebieniach i 
siodłach skalistych, które trzeba było w tym 
celu wzmocnić sztucznemi podmurowaniami; 
ponieważ na wypadek gwałtownych wichrów 
i burz, mogłyby żelazne „zęby“ okazać się 
zbyt słabą ochroną, przeto w tych miejscach 
zastosowane są jeszcze specyalne urządzenia, 
zabezpieczające pociągi zupełnie od wszelkich 
niespodziewanych przygód lub zdradzieckich 
zamachów przyrody. Pociągi składać się mogą 
najwyżej z dwóch wagonów osobowych, a 
lokomotywa znajduje się zawsze u dołu po- 
ciągu — bez względu, czy ten pnie się pod 
górę, czy z góry schodzi — i zbudowana jest 
tak, że punkt jej ciężkości przesunięty jest 
na tylne koła, wskutek czego wygląda jak 
gdyby była krzywa i skarłowaciała (system 
Abta). 

Minąwszy pierwszą stacyę „Schneeberg- 
dórfel*, pniemy się w górę odrazn wcale 
znacznie. Ponieważ droga idzie lasem, przeto 
nawet ci, którzy są wrażliwi na widok prze- 
paści, tutaj nie odcznwają zawrotu głowy. 
Ale po za stacyą „Hauslitzsattel* wzniesie- 
nie staje się coraz gwałtowniejszem, a miej- 
scami odsłania się widok wspaniały to na 
dolinę Puchbergu, to na przepaście, doliny 
i skały pogdrugiej stronie Schneebergu: okra- 
żamy bowiem górę dookoła z jednej jej stro- 
ny. Stacya Raumgarten położona już jest na 
wysokości Morskiego Oka (1400 m.) wśród 
przepysznych lasów, pełnych woni żywi- 
cznych, mocnych, jędrnych zapachów świe- 
żej, górskiej przyrody. Cyklameny, enziany, 
szarotki i różyczki alpejskie kwitną na pola- 
nach i wśród skał. Wcale wygodna droga 
wiedzie do schroniska alpejskiego Towarzy- 
stwa turystycznego, gdzie nocleg doskonały 
można mieć za bardzo przystępną cene. 


W schronisku, obliczonem na kilkadziesiąt 
osób, wzorowe gospodarstwo alpejskie. Z te- 
rasy schroniska wspaniały widok na Alpy 
Ras, na Semmering (Sonnenstein) i dalsze 
szczyty Alp noryckich. Ponad stacyą Baum- 
guten wznosi slę już szczyt Sehneebergu 
w potężnym bloku jednolitym na 400 do 700 
m. wysokości. Na wierzehołku góry od stro- 
ny Baumgarten w prostopadłej linii, widać 
Jakąś budowlę o kształtach mauzoleum. Po- 
cge dąży tam po coraz bardziej stromej linii; 
sfera lasów kończy się wkrótce zupełnie, je- 
szcze kosodrzew towarzyszy nam przez czas 
Jakiś, potem i to się urywa i łysem zboczem 
pniemy się w górę i w górę. Nawet naj- 
mniej nerwowym serce staje chwilami, od- 
dech w piersiach zapiera. Chmury pełzają 
po pod naszemi stopami, zawrotna przepaść 
odsłania nam świat, pełen uroku tak nam 
bliski a tak przerażająco odległy zarazem. 
Rozum mówi: jesteś tu bezpieczny zupeł- 
nie — ale nerwy nie chcą słuchać głosu ro- 
zumu i targają podróżnika wściekłym, bole- 
Snym, nawet fizycznie bolesnym niepokojem. 

a szczęście podróż nie trwa już długo. Je- 
szcze owe dwa tunele i nagle pociąg jakby 
tryumfalnie przechodzi z pionowej w pozio- 
mą linię, prawie po równem zatacza koło 
l staje. 


Jesteśmy u celu na jednym ze szczy- 
tów góry, na „Hochschneeberg*. Uczucie pe- 
wnej dumy i zadowolenia, że oto obawy zwy- 
ciężone, nerwy pokonane, trudność wzięta. 

Pierwsze kroki nasze wiodą do owej 
budowli w kształcie mauzoleum : jest to ko- 
ściółek św. Elżbiety na pamiątkę śp. Cesa- 
rzowej Elżbiety, na cześć Jej świętej Patronki 
wzniesiony. Była to myśl piękna, by na tym 
zawrotnym szczycie wznieść świątynię Bogu. 
Cos jakby ów krzyż ze szezytu (Giewontu 
rozciągający swe opiekuńcze ramiona nad 
całą zakopańską kotliną. 

Opodal kościółka, nieco niżej hotel 
„Hochschneeberg*. Symbol to kultury, ten 
hotel na wysokości 1800 m., urządzony z peł- 
nym wygody komfortem, o 60 pokojach, 
z salą bawialną i czytelnią, zaopatrzony 
w wyborowe, codzień świeże artykuły żywno- 
ści, w gazety, pocztę, telegraf i telefon, któ- 
rym można każdej chwili porozumieć się 
nietylko z Puchbergiem na dole, ale iz Wie- 
dniem. 

A z terasy hotelu przepyszny, trudny 
wprost do opisania widok na całą równinę 
naddunajską aż po Lidawę i Małe Karpaty, 
po Wiedeń i las Wiedeński. Hotel, zbudowa- 
ny przez Helmera i Fellnera, zwrócony jest 
ku wschodowi i o wschodzie widok ztąd 
musi być szczególnie czarujący; myśmy mo- 
gli go oglądać tylko w godzinach popołu- 
dniowych, ale i o tej porze budził wrażenie 
niezapomniane. 

Już z t. zw. „Gruselwarte*, opodal ho- 
telu, a w wyższym jeszcze stopniu z najwyż- 
szego szczytu Schneebergu  „Kaiserstein* 
(2075 m.), dokąd „promenadą Cesarza Fran- 
ciszka Józefa“ wiedzie nie nazbyt trudna dro- 
ga — otwiera się także na drugą stronę 
góry, na Alpy widok niezrównany. Widać 
szczyty Alp do grupy „ennskich* (nad Ani- 
zą) należące i szczyty gór styryjskich. Ztąd 
także można ocenić, jakim kolosem jest Schnee- 
berg, w którego wnętrzu — jak obliczono — 
możnaby zmieścić wszystkie gmachy, budo- 
wle i kamienice całego dzisiejszego Wiednia, 

Możnaby dumać tu godzinami spoglą- 
dając tak w jedną i drugą stronę świata, — 
możnaby przemyśleć wszystkie górne idee i 
uczucia, wstrząsające piersiami jednostek i 
tych „co cierpią za miliony* i milionów sa- 
mych. Tutaj na tych wyżynach i myśl swo- 
bodniej wznosi się do szczytów ludzkiej do- 
skonałości i serce, wolne od poziomych 
uczuć, bije spokojniej, równiej, czyściej. 

Ale trzeba się było spieszyć. Słońce 
zniżało się szybko poza szczyty Alp, złocąc 
ich linie i wywołując całą wspaniałą gamę 
barw na ich śnieżnych głowicach i na zbo- 
czach, zielonymi lasami pokrytych. Wkrótce 
też, przepojonych prawdziwie alpejską świe- 
żością i powietrzem, pełnem woni i ozonu, 
zwoził nas na dół pociąg kolei zębatej, o 
kształtach cyklopa, sapiąe i wstrzymując się 
w biegu co krok, jak kulawy, który stuka 
nogą drewnianą, zwcził na dół, gdzie ród 
udzki snuje się, pracuje, bawi i smuci, gdzie 
żyje trochę życiem płaza, a trochę orła. 

A myśl biegła do rodzinnych gór, z 
utęsknieniem, kiedy też kultura nasza uczyni 
je tak dostępnemi, aby również z ich szezytów 
inogły tysiące poić się. wrażeniami podnio- 
słemi, jak się poją dzisiaj ze szczytów Schnee- 
bergu. O ileż wrażenia te byłyby tam dla 
nas bardziej swojskie, a zatem i bardziej 
podniosłe ! 


GOSPODARSTWO I HANDEL. 


Stan Banku austro-wegierskiego z d. 
7 września b. r. przedstawiał się następująco : 
Banknoty w obiegu 1.884,853.000 (w poró- 
wnaniu z poprzednim tygodniem więcej o 
40,678.000): rezerwa kruszeowa 1.437,198.000 


więcej o 558.000); portfel  wekslowy 
128,639.000 (mniej o 59.010); lombard pa- 
pierów 69,664.000 (więcej o 878.000); ban- 
knoty opodatkowane 47,655.0000 (mniej o 
43,028.000). 


OSTATNIA POCZTA. 


Sejmowa komisya reformy 
wyborczej obradowała we Lwowie wczo- 
raj od godz. 9 rano do | po południu. Prze- 
wodniczył Kazimierz hr. Badeni. Dyskusyę 
uznano za poufna. Zabierali głos posłowie 
Kazimierz hr. Badeni, ks. Ozartoryski, dr. 
(iłąbiński, dr. Oleśnieki, dr. Bobrzyńtski, Buy- 
nowski, dr. Kozłowski, Abrahamowicz, hr. 
Piniński, Jędrzejowicz, Mogilnieki i Jabłoń- 
ski. Obrady toczą się dziś dalej. 


= Najj. Pan przybył dnia 8 b. m. 
pociągiem Dworskim z Wallsee na dworzec 
kolei państwowych w Penzing, zkąd powo- 
zem udał się do pałacu w Schoenbrunnie i 
tam zamieszkał. 


Sejm dolno-austryacki roz- 
począł wczoraj obrady. W komisyi wyborczej 
Sejmu referował poseł (iessmann o przedło- 
żeniu Wydziału krajowego w sprawie wnio- 
sku pp.: Luegera, Weiskirchnera i tow. co 
do zmiany ordynacyi wyborczej do Sejmu. 
Po dłuższej dyskusyi przyjęto jednomyślnie 
wniosek następujący: Sejm poleca Wydzia- 
łowi krajowemu, aby na podstawie przepro- 
wadzonych z kompetentnymi czynnikami ro- 
kowań jeszcze w bieżącej sesyi przedłożył 
Sejmowi wniosek zmiany ordynacyi wybor- 
czej do Sejmu, zapewniającej możliwe rozsze- 
nie obecnej. 

= Oficerowie marynarki japoń- 
skiej eskadry przybyli wczoraj wieczorem 
do Wiednia i zajechali jako goście Najj. Pana 
do hotelu Imperial. 

= Kongres „Wolnej myśli“, o- 
bradujący w Pradze, przyjął z okazyi zajść 
w Prachatitz rezolucyę, wyrażającą ubolewa- 
nie z powodu sposobu prowadzenia walki 
obu narodów zamieszkujących Czechy, wstrzy- 
mującego pokojowy, duchowy i kulturalny 
ich rozwój. Dalej załatwiono według progra- 
mu następujące punkty: Wolna szkoła; wol- 
na myśl; nauka religii w szkoląch. Powital- 
ne telegramy nadeszły od Maksyma Qorkie- 
go i L. Andrejewa. Na wniosek belgijskich 
członków kongresu uchwalono urządzić wy- 
cieczkę do Taboru, jako kolebki husytyzmu. 
Dzienniki berlińskie donoszą, że 
zjazd cesarza Wilhelma z krółem saskim ma 
na celu obsadzenie arcybiskupstwa po- 
znańsko-gnieżźnieńskiego przez ks. 
Maksymiliana saskiego. 

== Wczoraj rozpoczął w Monachium o- 
brady XVI. międzynarodowy kongres 
pokojowy. 

= Do rubryki spraw pod berłem 
rossyjskiem przybywają dziś następujące 
wiadomości: 

Wedle doniesienia Słowa, główny za- 
rząd dła spraw miejscowych w Petersburgu, 
opracował ostateczny projekt wprowa- 
dzeniasamorządumiejskiegoiwiej- 
skiego w Królestwie Polskie m. Pro- 
jekt ten wniesiony zostanie do Dumy natych- 
miast po jej zebraniu się. 

W sali klubu rossyjskiego w Warsza- 
wie odbyło się w sobotę zebranie warszaw- 
skiego oddziału październikowców, na które 
przybyło około 100 osób, w tej liczbie wielu 
„prawdziwych Rossyan*. Qi ostatni, chociaż 
nie podzielają poglądów październikowców, 
jednak zapisują się do tego związku, aby wy- 
tworzyć pożądaną dla nich większość. Okoli- 
czność powyższa miała ten skutek, że zebra- 
nie przybrało charakter generalnej walki 
„prawdziwych Rossyan* z „październikow- 
cami“. 

Namiętne rozprawy przeciągnęły się do 
późna. Uchwał nie powzięto. 

Matin donosi z Petersburga, że podse- 
kretarz w ministerstwie skarbu, Krywoszein, 
mianowany został ministrem Spraw wewnę- 
trznych. Stołypin pozostaje na stanowisku 
przewodniczącego Rady ministrów. Nowy mi- 
nister uchodzi za zdeklarowanego reakcyoni- 
stę. 


Petersburski sąd wojenny rozpatrywać 
ma sprawę grupy „maksymalistów*, oskar- 
żonych o usiłowanie wysadzenia w powie- 
trze gmachu, w którym mieści się „ochrana“. 
Z uwagi na trudności, z jakiemi wykonanie 
zamachu tego było połączone, powzięto plan 
następujący: Jeden ze spiskowców owinąć 
się miał cały watą nitroglicerynową i wło- 


(żyć na siebie mundur oficera żandarmeryi, 


podszyty również taką watą. Kieszenie mun- 
duru napełnione miały być dynamitem, w 
jednej zaś z nich umieszczona miała być ba- 
terya elektryczna, której zadaniem było spo- 
wodować wybuch owej żywej machiny pie- 
kielnej w chwili, gdy oficer znajdzie się we- 
wnątrz gmachu. Cały ten jednak kunsztownie 
obmyślany plan został odkryty. Mundur fi- 
gurować będzie w sądzie w charakterze do- 
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wodów rzeczowych. Oskarżonych jest ogó- 
fem 10 osób, w tej liczbie jeden z agentów 
„ochrany“. 

Rada główna Związku narodu rossyj- 
skiego uchwaliła zawiesi ć z dniem 1 wrze- 
śnia st. st. wydawnictwo organu swego 
Russkoje Znamia, wymaga ono bowiem zbyt 
wielkich kosztów, których nie pokrywają 
istniejące dochody. Jestto to samo pismo, 
które w ostatnich czasach urządziło zaciekłe 
nagonki na Polaków, denuncyując ich, że 
zamierzali urządzić powstanie zbrojne. 

= Rada gabinetowa w Paryżu 
zajmowała się na wczorajszem posiedzeniu 
kwestyę wynagrodzenia z powodu wypad- 
ków w Casablance. Rada gabinetowa 
powołując się na precedensy, zwłaszcza na 
bombardowanie Aleksandryi w r. 1552, przy- 
szła do przekonania, że rząd marokkański 
ma ponieść odpowiedzialność i że szkody ma- 
teryalne pokryte być mogą według oszaco- 
wania, dokonanego przez międzynarodową 
komisyę. Minister spraw zagranicznych Pi- 
chon otrzymał polecenie, aby zajął się bli- 
żej tą kwestyą. 

Do Temps donoszą, że kilka szczepów, 
które pierwotnie popierały Muleya Halida, 
teraz stanęło po stronie sułtana Abdula. 

Maurowie w Casablance zachowują się 
spokojnie. Jak słychać, z powodu choroby 
gen. Droude, podjęcie operacyj wojennych po 
zawieszeniu broni opóźni się. Gen. Droude 
zachorował na zapalenie kiszek. 

= Z Teheranu donoszą: Nowy gabi- 
net składać się będzie z ośmiu odpowiedzial- 
nych ministrów. 

= Z Szangajn donoszą: W południo- 
wo-zachodniej części prowineyi Kwantung 
wybuchły poważne niepokoje. Jest to 
echo poprzednich niepokojów w Pakhoi. Pow- 
stańcy zajęli jedno miasto i wymordowali 
mieszkańców. Posuwają się naprzód. Władze 
zawezwały misyonarzy, przebywających w za- 
grożonych okręgach, aby schronili się do bu- 
dynku gubernialnego, gdzie będą mieli zape- 
wnioną opiekę i bezpieczeństwo. 

== Według doniesień z Tokio, pow- 
stańcy koreańscy odstąpili od zamiaru 
zorganizowania oporu i obecnie jest ich za- 
miarem zniszczyć linie kolejowe i telegrafi- 
czne i mordować bezbronnych Japończyków. 
Zamordowali już w okrutny sposób 17 Ja- 
pończyków, mężczyzn i kobiety, a zwłoki ich 
zbezcześcili. 


TELEGRAM GAZETY LWOWSKIEJ 


Kraków, 10 wrzesnia. (Tel. pryw.) Po- 
twierdza się pogłoska o kradzieży 32.447 k. 
w kancelaryi tutejszego adwokata Iskrzyckie- 
go. D. 8 b. m. listonosz przyniósł do kan- 
celaryi p. Iskrzyckiego wymienioną kwotę 
w liście pieniężnym za recepisem zwrotnym, 
przysłanym przez agencyę Towarzystwa ase- 
kuracyjnego „New York“ w Wiedniu bez 
poprzedniego porozumienia się z dr. Iskrzy- 
ckim co do formy przesyłki. List w nieobe- 
cności dr. Iskrzyckiego oddał listonosz pisa- 
rzowi kancelaryjnemu Stanisławowi Rabli- 
nowi, który pieniądze zabrał i zbiegł z Kra- 
kowa. Kradzież wyszła na jaw dopiero wczo- 
raj. Policya stwierdziła, że Rablin liczy lat 
35 i pochodzi z Tarnowa, gdzie poprzednio 
był pisarzem w kancelaryach adwokackich i 
notaryalnych. Od marca b. r. zajęty był w 
kancelaryt dr. Iskrzyckiego. Widocznie zaraz 
po spełnieniu kradzieży przed południem 
wyjechał dorożką do jednej z pobliskich sta- 
cyj kolejowych, a w mieszkaniu swem w Dę- 
bnikach już się nie zjawił, albowiem w przy- 
zwoicie urządzonym pokoju jego znaleziono 
całą jego, bardzo porządną garderobę, nową 
elegancką walizkę z bielizną, książki francu- 
skie, plany kolei środkowo-europejskich, ze- 
stawione systemy gry w Montecarlo, gdzie 
Rablin niedawno bawił. W biurku znalezio- 
no książeczkę z opisem Transvaalu, opatrzo- 
ną mapami kolejowemi. List ów był ubez- 
pieczony w wiedeńskiem Towarzystwie „Pro- 
videntia*. 


Prognoza na jutro. 


Wiedeń, 10 września. Prognoza na 11 
września. W Galieyi wschodniej: Prze- 
ważnie pochmurno, mierne wiatry, miernie 
ciepło, później wypogadza się. 

W Galicyi zachodniej: Przewa- 
żnie pogodnie, słabe wiatry, miernie ciepło, 
EB utrzymuje się równomiernie 
nadal. 


Wiedeń, 10 września. Z powodu ro- 
cznicy śmierci $. p. Cesarzowej Elżbiety 
Najj. Pan odwiedził dziś rano kryptę OO. 
Kapucynów, gdzie modlił się u trumny ś. p. 
Cesarzowej. We wszystkich kościołach odbyły 
się nabożeństwa żałobne. 

Budapeszt, 10 września. Przedstawi- 
ciele wszystkich stowarzyszeń zawodowych 
robotniczych postanowili z okazyi otwarcia 
parlamentu urządzić demonstracyę uliezną 
na rzecz powszechnego głosowania i pracę 


w dniu otwarcia zawiesić. Podobną demon- 
stracyę mają urządzić robotnicy we wszyst- 
kich miastach kraju. Jest rzeczą niepewną, 
czy wszyscy robotnicy pójdą za tą wska- 
zówką. 

Bergen, 10 września. Wczoraj w kre- 
matoryum spalono zwłoki kompozytora Griega. 

Vancouver (Angielska Kolumbia), 10 
września. Azyaci rozpoczęli wczoraj zaopa- 
trywać się w broń i amunicyę, aby stawić 
opór białym. Władze połeciły magazynom 
broni, by zaprzestały sprzedaży, ale wszyscy 
Japończycy i Chińczycy zakupili już przed- 
tem broń. Liezni policyanci patrolują po 
mieście. W razie ponownego ataku ma być 
powołana milicya. Zachodzi obawa pono- 
wnych starć, 

Pekin, 10 września. (B. Reutera). Za- 
mianowano komisyę, która uda się do An- 
glii, Niemiec i Japonii dla przestndyowania 
konstytucyi tych krajów. 


Sprawa marokkańska. 


Londyn, 10 września. (B. Reutera). 
Z Gibraltaru donoszą: Do Algesiras nad- 
szedł rozkaz, ahy brygada, złożona z 7.000 
ludzi była w pogotowiu do wyjazdu do 
Tangeru. 
Położenie w Królestwie Polskiem 
i w Rossyi. 


Warszawa, 10 września. (Zel. pryw.) 
Onegdaj wykryto podczas rewizyi w domu 
dwóch szewców przy ul. Nowolipie na stry- 
chu cały skład broni, mianowicie 15 kara- 
binów, 10 rewolwerów, dwie bomby, 6 szty- 
letów. 450 naboi. Aresztowano 4 osoby, w 
tem jedną kobietę. Podobno skład ten nale- 
żał do organizacyi bandyckiej. 

Łódź, 10 września. (Tel. pryw.) Wezo- 
raj wtargnęło do mieszkania Karola Szylin- 
ga na Bałutach kilku nieznanych ludzi i 
trzema strzałami z browningów położyło go 
trupem. Następnie zabójcy posłali po pracu- 
jaca w fabryce Poznańskiego córkę Szylinga 
i również trzema strzałami pozbawili ją ży- 
cia, poczem zbiegli. Powód czynu nieznany. 

Wczoraj nieznani ludzie zabili dwie 
20-letnie dziewczyny idące do pracy. 

Wczorajszej nocy dokonano szeregu re- 
wizyj w fabryce Heinzla i Kunitzera; are- 
sztowano 6 osób. 

W Zgierzu aresztowano 8 robotników, 
w Pabianicach 28. 

Na rogu uliey Cegielnianej wybuchł 
groźny pożar w fabryce Dobranickiego. Stra- 
ta wynosi 200.000 rubli, którą pokryje ubez- 
pieczenie. 

Petersburg, 10 września. Według u- 
rzędowych wiadomości o zajściach w Odes- 
sie, d. 31 sierpnia dwóch policyantów za- 
bito w sposób skrytobójczy, a jednego rewi- 
rowego ciężko zraniono. To łącznie z zamor- 
dowaniem gen. Karangopowa na Kaukazie 
wywołało wśród ludności rossyjskiej w Odes- 
sie silne wzburzenie, które -objawiło się wy- 
kroczeniami, szczególnie przeciw Aydom zwró- 
conemi. D. 31 sierpnia na ulicy zabito je- 
dnego Żyda, a trzech zraniono. Od d. 1 do 
6 b. m. przy starciach na ulicy 12 osób od- 
niosło rany od strzałów; jedna osoba zmar- 
ła. 32 osób odniosło rany kłute i od ude- 
rzeń. 32 osób członków Związku prawdziwych 
Rossyan i anarchistów uwięziono, przyczem 
okazało się, że wielu fałszywie podawało się 
za członków Związku prawdziwych Rossyan. 
Przez energiczne zarządzenia zapobieżono 
wybuchowi pogromu. Spokój przywrócono. 


Telegrafowany kurs wiedeński. 


Wiedeń, 10 września 1907. Zamknię- 
cie giełdy (Schlusscourse). Godzina 2 minut 
30. Akcye austryackiego Zakładu kredyto- 
wego 6833-25, Akcye węgierskiego Zakładu 
kredytowego 736—, Akcye Anglobanku 
299—, Akcye Unionbanku 586:50, Akcye 
Lśinderbanku 423—, Akcye Bankvereinu 
52950, Akcye Bodeneredit 1008:—, Akcye 
galicyjskiego Banku hipotecznego —'—, 
Akcye kolei państwowych 662:50, Akcye 
kolei Południowej 157:50, Akcye kolei Elbe- 
thal 426—, Akcye kolei Północnej 5175:—, 
Akcye kolei czerniowieckiej —*—, Akcye 
Alpiny 61475, Akcye Rima Muranyi 537:—, 
Akcye praskiego Towarzystwa żelaz. 2645:—, 
Azcye Fabryki broni 468—, Akcye Ture- 
ckie tytoniowe 432*—, Akcye Galicyjsko- 
karpackiego Towarzystwa naftowego 525*—, 
Obligacye węgierskiej indemnizacyi —'—, 
Renta majowa 96:20, Austryacka Renta ko- 
ronowa 96:30, Węgierska Renta koronowa 
92-15, 56-letnie Listy Towarzystwa kredyto- 
wego ziemskiego 95:10, 4-pre. Listy Banku 
hipotecznego 95—, 4 i pół pre. Listy Banku 
hipotecznego 99:45, 5-pre. Listy Banku hi- 
potecznego 109-50. 


Odpowiedzialny redaktor: 
Adam Kreehowieeki. 


NADESŁANE. 
Do najęcia! 


ul. Asnyka Nr. 7, 
I pokój kawalerski 
z osobnym wchodem i zupełnem ume- 
blowaniem. 
Jako korzystną lokacyę kapitału 
polecamy 
40/, Obligacye funduszu propinacyjnego, 
407, Pożyczkę krajową, 
400, Pożyczkę m, Lwowa. 
Papiery te kupuje i sprzedaje najkorzystniej 
Dom bankowy i kantor wymiany 
= eg o 
Sokal i Lilien. 
Zlecenia z prowincyi odwrotną po- 
cztą bez doliczenia prowizyi. 
CEN NÄR 
lwowskiej izby handlowej i przemysłowej, 
Lwów, dnia 10 września „płacą |żądają 
walutą koron. 
1. Akcye za sztukę. RT Ii 
Banku hip. gal. po 200 zł.(400 kor.) 56b -—|575 — 
Banka gal. dla handlu i przew. 
po zł. 200 (400 kor.). ae 103 — 110 — 
Kol. Lwów-(zern.-lassy po 200 
zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 557 —|562 — 
Fabryki wagonów w Sanoku przed- 
tem Lipińskiego po 500 kor. . 400 —|500 — 
Tow. dla gal. przedsięb. elektry- 
eznych wod. po 200 zł, (400 kor.) 400 —|410 — 
II. Listy zastawne za 100 kor. _ 
Banku h. g.5 pr. w.a.wyl.z 10 pr. * |L10 30J111 — 
5 on Ala pr. „ los w 50 L 9 | 99 —| 99 70 
n n 4 pre. „60l.po200k. © | 94 90) 95 60 
(0 kraj js pr. „ los w BL 1. 2 f 99 80|100 50 
i "ego. ar by 1. a 957349540 
Tow. kred. gul. ziem. 4 pr.(pierw- ©? 
sza emisya) 086 0 o ZA CY BAJ] = = 
Tow. kred. galie. ziemsk. 4 pr. © 
los w 4177, lat . e o || 00 BU) <= 
4 pr. lvs w 56 lat. a | 94 80| 95 50 
III. Obligi za 100 kor. E, 
Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a. s | 97 30| 98 — 
Bukow. funduszu propin. 5 pr. w.a. „ą [101 —|101 70 
Komunalne Ban. kr.5 pr. (2 em.) -e 2 2 
n n  »„ Hlapr.(3em.) 5N | 99 50/100 20 
n no » 4 pr. (4 em.) * | 95 — | 93 70 
Kal. lokalne dtto 4 pr.. . . . * | 93 — | 92 70 
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor. 
z roku 1893 . GE o S 95 10J 95 80 
Pożyczka m. Lwowa 4 pr.. . . 93 —| 98 70 
R A „ 4 konwen. . 94 30| 95 — 
IV. Losy. 
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) 85 —| 95 — 
vV. Monety. | 
Dukat cesarski . 11 25| 11 43 
20 frankówka sos ROR. -: 19 06) 19 25 
100 rubli rossyjskieh srebrnych 251 —/255 — 
n n n papierowych 253 —|254 59 
106 marek niemieckich . 117 30I117 80 


Kurs giełdy wiedeńskiej, 


Dnia 7 września 1906. 


A. Ogólny dług państwa. płacą żądają 
Jednolity dług państwa w banknot. 
maj-listopad T 9615 9635 
styczeń-lipiec . + + ORAN HEE REED 
Jednolity dlug państwa w srebrze 
luty-sierpień . ; 97:90 9510 
kwiecień-październik 98— 9520] 
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Utrzymuje na składzie 
czasopisma zagraniczne 


FRANCUSKIE: 
Fin de siecle, Frou-Frou, Jean qui 
rit, Journal p. tous, Rire, Sourire, Vie 
en culotte rouge, Les Modes, Femi- 
na, Lo Theatre, Les Arts, Ja sais tout, 
Fantasie. 
WŁOSKIE: 
L'Asino, Il Secolo XX. 
ROSSYJSKIE : 

Strana, Szut (humorystyczny), Nowoje 
Wremie, Rus. Prowidnyk, Ruskija 
Wiedomosti, Towaryszcz. 
ANGIELSKIE : 

Frys Magazine, Strand Magazine, 
Wide World Magazine, Cassel's Ma- 
gazine, Munsey Magazine, Ainslee į 
Magazine, Everybody Magazine, 
Smart Set. 


Sokołowskiego 
Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń 
Lwów, Pasaż Hausmana 9. 


Zwracamy uwagę na zaszczytnie od wielu lat 
znany Zakład wychowawezo-naukowy żeński p. Amelii 
d'Endel. — Moralno-relig. kierunek, budzenie ducha 
narodowego w przyszłych obywatelkach kraju a przy- 
tem silny nacisk kładziony na gruntowne do dzisiej- 
szych wymagan zastosowane praktyczne wykształcenie 
daje wielka rękojme, że powierzone Zakładowi ucze- 
niee nabiorą przy prawdziwie zdrowym kierunku hartu 
co powiedzie ich prostą i prawa droga w życiu. Dłu- 
goletnia, znana z wydatności pracą p. przelożonej 
wraz z doborowem gronem nanczycielskiem stara się 
usilnie o uzyskanie tych eelów, co daje się widzieć 
z dotyczasowych rezultatów. 


kawiarnia „Wiedońska 
=— znakomita kawa. 


Ogromna nędza. 


Sercom ofiarnej publiczności polecamy naj- 
goręcej Józefę Sikosińską, zamieszkałą przy 
uł. św. Wojciecha liczba 15, dotkniętą nie- 
uleczalną wadą serea, sparaliżowaną, chorą 
na oczy, pozbawioną wszelkich środków do 
życia. — Zwracamy się z prośbą o nadsyła- 
nie łaskawych datków do Administracji 
naszego pisma. 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 10 września 1907. 
Hotel George'a. 
PP. S. Jasiński z Perezowa, L. Jenicz 
z Rossyi, K. Cywiński z Płotyczy, K. Win- 
nieki z Taradów, B. Fedorowicz z Bohatko- 
wiec. 
Hotel Europejski. 
PP. W. Grunsa z Borysławia, Włod. 
Strzelecki z Nowoszyc. 
Hotel Victoria. 
PP. J. Karezewski z Borysławia, J. 
Zwiernicki ze Zwiernik. 
Hotel Krakowski. 
P. K. Bochniak z Kostowa. 


Hotel Pański. 
P. J. Bojko z ręboszowa. 


Hotel pod Trzema Koronami. 
P. B. Stanek z Wojciechowiec. 


Hotel Wanda. 
P. L. Steinmassel z Krosna. 


Koronowa waluta. 

Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3-2 pr. 
" „n 1860 po 500 zł. w. a. 4 pr. 
1860 po 100 zł. 4 pr. 200-- 
1864 po 100 zł. . 24075 
5 n»n » 1864 po 50 zł. . . 240775 24475 
Listy zast. domen państ. po 120 zł.5 pr. 29150 29350 


B. Dlug państwa (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych). 


żądają 


150-25 
203-— 
24415 


" " n 


n n o» 


Austr. renta złota wolna od podatku 


za 100 zł. 4 pr.. . . . . . . 11585 11555 
Austr. renta w wal. kor. wolna od 

podatku 4 pr. -. 9615 9635 

C. Obligacye kolejowe. 

Kol. Areyks, Albrechta za 100 zł. 4pr. 9635 9735 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. 113:15 11415 
Kol. (es. Elżbiety za 200 zł. mk. 

5"/ pr. (ostemp. akcye) . . 462%:—  467— 
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 

KU Z BYK JN% o 6 s 6 śjo c (EU05 JEZU 
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk. 

(ostemp. akcye) . . . . . . . 95:80 96:30 
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron. 

wolne od podatku 4 pr. . . . . 9530 9630 

Obligneje pierwszeństwa (kolejowe). 

Kol. Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 106  —— 

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . . 1200— 121— 
Kol. Czeskiej zach. za 200, 1000 i 

5000 zł. 4 pr. . er DET" 620 97:20 
Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400 

kor. 4 pr. . 300 » o 6 6 e ŚGDAS Ge 
Kol. północnej ces. Ferdynanda em. 

M im, distelsh G2|UGW o 6 a A 6 © A  GERZE 
Kol. północnej ces. Ferdynanda em. 

Z r- 1887, 4 pre: (GO) s o e ©  BÓRAD  weóji) 
Kol. północnej ces. Ferdynanda em. 

zoa Sprz a... 294570 98:20 
Kol. północnej ces. Ferdynanda em. 

z SSOR EpC o... *.” 9:90 98:30 
Kol. północnej ces. Ferdynanda em. 

zam SUR PIC... 405660 98:60 
Kol. półnoenej ces. Ferdynanda em. 

zdr 808A pie. o a95:70 98520 
Kol. północnej ces. Ferdynanda em. 

A EU e a NN 2083100790:10 
Kol. bukowińskiej lokalnej za 400 

kormampr R . „0. 9820 19830 
Kol. galiv. Karola Ludwika 4 pr. 96-10 97:10 
Kol. Iwowsko-czern.-jasskiej 7 roku 

1894 4 NĄ Bo oe goa 6 © e Wd GIZA 
Kol. Arcyks. Rudolfa (Salzkaanmer- 

gut) za 400 marek 4 pr. . 113825 11425 


D. Dług państwa (krajów korony węgierskiej). 


Weg. złota renta za 100 zł. 4 pr. . —— 
= » W wal. kor. 4 pr. 9240 9260 
obl. pr. regul. Cisy 4 pre.. . 14150 14450 
poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 18675 19075 
59 zł. (109 kor.) 18675 13075 | 


» 
LJ 


” p n 


Koronowa waluta. pracą  ządają 


E. Obligacye indemnizacyjne. 


Kroacyi i Slawonii 9:— 9270 
Węgier za 100 zł. 4 pr. 93:—  03— 
F. Inne publiczne pożyczki. 

Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los5 pr. 103:— 104— 

Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los 

Za 200K A pro. . 22 4 9425 95:25 
Bukowińskie obl. propinacyjne los 

za 100zł 5pr. . . . . . . 1025 10225 
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pr... 9480 95:80 
Gal. ob]. prop. z roku 1889 4 pr. 9725 98— 
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 

ASPE OEM ŁO GJONIRCD:00 
Renta włoska za 100 lirów (96 ko- 

ron) 4 pro 0 a WROC 
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 9925 10315 
Tureckie obl. prem. kol. za 400 frank. 1581:50 16250 


G. Listy zastawne. Oblig. hipot. i listy dłużne 


(za 100 zł. Nom.) 
Anglo-Austr. banku los w 30 1. 4*/» pr. 


| 


Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1 4 pr. 9575 9650 
s „ Obl. prem. z r. 1380 3 pr. 265:— 27l— 
A oii 5 1889 3 pr. 266:— 2372— 
Bukow. zakł. kred. ziem. los 5 pr. 10bl—  — — 
= » 5 " „ 4 pr. 9750 9650 
Gal. akc. b. hip. 10 pr. prem. los5pr. 109—  140— 
Boa a p 108/508 EEDE: 99:— 990 
n 50 r » 60 1. 4 pr. 95:— 96— 
Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 3460 9560 
s z 5 „ ápr. los. 41lat 98&—  993— 
Ę f no. » pr stare: 9735 98-35 

Banku kraj. dla Galicyi Lodomeryi 
4th pf. 51'/, lat zwrotne . . 9970 10070 

Banku krajowego oblig. komun. 3 
emisya 42 lat 4'fą pr . . . . 9940 109490 
Banku kr. losy 571/, 1. za 200 k. 4pr. 9280 9380 

Austro-węg. banku 50 lat 4 pr.. . 9720 9615) 
Š 3 „ 50 lat w. k. 4 pr. 9810 9910 
H. Obligacye z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł. nom. 

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i 
10000m A prze ZSESZNEN O Pl2SOP ANS 50 
Tow. żegl. par. po Dun. Ein. r. 1886 pr. 11250 113-50 

Lolej Lwów-Czern.-Jassy z r. 1884 
zaso00łzi Jo NOE. /82/40080:40 

Kolej Łwów-Czern. z r. 1834 za 300 
ZAS |. 2 626 « «© a 94:10 05z10 
al. kol. lok. wschod. za 100 zł. 4 pr. —— —— 
Weg. gal. kol. em. 1870 za 200 zł. 5pr. 410250 10850 
zb „ amazĄ EEN s 4pr. 9975  —— 

J. Losy (za sztukę). 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł.. . 2050 2250 
Zakład kred. dla handl. i przem.100zł. 433— 44l— 
Clary 40 zł. m. k. . . . . . E E 
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł. 90— > 
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . 0950 9350 
Pożyczka miasta Lublany 20 zł.. 60—  64— 


EAO LE RI GEEDROMIA 


Koronowa waluta. płacą sd ają 


Patty AO. mk 2 180:—  186— 
Czerw. krzyża austr. tow. 10 zł.. 425 4125 
Czerw. krzyża węg. tow. 5 zł. . . 2635 2525 
Losy fund. Areyks. Rudolfa 10 zt.. 63—  6%— 
Salmazówzi mok... 0 20lE— 20% - 
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł, 85:50 8950 
K. Akeye banków (za sztukę). 

Banku Anglo-Austr. 240 kor. . 29950 309-— 
Peszt. Banku handl. 500 zł. . 3340 — 3350— 
Zakł. kred. dla handlu i przem.. 63350 634.50 
Weg. Banku kredyt. 200 zł. : 146—  q4l— 
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . 566 — 570:— 
Galie. banku hip. 200 zł. . . 509:— 571: — 

z » dla han. i przem. 200 zł. 105— 11l-— 
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 424% —- 425 — 

n  Austro-węg. 1400 kor. . . 1630 -— 1640'-— 


„ Związku (Unionbank) 200 zł. 53625 52725 
Czeskiego banku związkowego 100 zł. 23975 24025 
Zivnosteńska banka 100 zł. 240:— 24i —- 


L. Akcye Przedsiębiorstw transportowych. 


Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 460:— 465--- 
„ akcye zakład. 200 zł. 3946— 424-— 


Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5150-— 5189-— 


Kol. Łwów-Bełzec (akc. pierw.) 200 zł. 416:— 426: — 
„  Lwów-Ozern.-Jassy 200 zł. 555 — 557: — 
n Lwów - Kleparów - Jaworów lok. 

400 KOT. «JO SANEREREN = JG65Z= 

Austr. Tow.żegl na Dunaju 500zł. mk. 997%-— 1007:—. 


M. Akcye Przedsiębiorstw przemysłowych. 


Tow. kopalń wegla w Briix 100 zł. 784— 738-- 
Galic. karpackie naft. tow. 500 kor. 520:— 530— 
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 60425 60525 
Prag. tow. żelazn. przem. 200 zł. . 2635'-— 2645'—- 
Sehodnicy 500 kor. s". SETGOZE 700— 
Tureek. zarz. tytoniow. 500 franków 423.— 425— 
Trifajl. tow. kop. węgla 70 zł. 266-— 37l:— 
N. Weksle. 
Berlin za 100 marek 5 pr. . . —— — 
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 24952, 240-871 


Paryż za. 100 franków . : 
Petersburg za 100 rubli 524 pr. 
Niemieckie banki 

Włoskie banki 

Francuskie banki 


1172h 
95ST 


11753 
Y5-GTYA 


Szwajcarskie banki . 95-527  ŚRGTU, 
0. Waluty. 

Dukat cesarski > — JODENE o 11 40 

Austr.-weg. $ guld. złota moneta  ——— —— 

20-frankowka . ei „ 1914 19 16 
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Do 1. 94148/907 (7249 3—3) 

Ogłoszenie. 

C. k. krajowa Dyrekcya skarbu we Lwo- 

wie rozpisuje na dzień 30 września 1907 
rozprawę konkurencyjną zapomocą pisemnych 
ofert na dostawę 1200 szabel i 1200 kupel 
z łańenszkami dla funkcyonarynszy straży 
skarhowej od respicyenta w dół. — Tak sza- 
ble jak i kuple mnszą odpowiadać wymogom 
przepisu dla straży skarbowej z r. 1907 Dz. 
rozp. Nr. 45. Klingi muszą być wypróbowane 
przez Arsenał wiedeński i na każdej z nich 
musi być uwidocznioną marka odbytej próby. 
Wzór takiej szabli z wypróbowaną przez Ar- 
senal klingą i kupla można oglądać codzien- 
nie z wyjatkiem niedziel między godziną 10 
a 13 rano w Ekonomacie c. k krajowej Dy- 
rekcyi skarbu we Lwowie (Plae cłowy Nr. 1.) 
Dostawa ma nastąpić loco Ekonomat krajo- 
wej Dyrekcyi skarbu wo Lwowie (Plac ctłowy | 
Nr. 1). Ubiegajacy się o dostawę szabel lub 
kupel względnie szabel i kupel, winni wnieść 
pisemne oferty najpóźniej do dnia 30 wrze- 
śnia 1907 godz. 12 w południe na ręce Za- 
rząlcy Ekonomatn krajowej Dyrekcyi skarbu 
we Lwowie (Plac ełowy Nr. 1). — Oferty, w 
których należy podać imię, nazwisko i miej- 
see stałego zamieszkania oferenta, mają być 
należycie opieczętowane i ma się dołączyć 


szabel ma wynosić 1200 kor., dla ofert na 
knple 300 koron, a dla łącznych ofert na 
szable i kuple 1500 koron. W razie wniesie- 
nia oferty łącznej należy podać osobno cenę 
żądaną za szable, a osobno cenę żądaną za 
kuple. 

W wypadkach, w których oferta nie 
będzie zawierać wyraźnego zastrzeżenia, że 
oferent reflektuje tylko na dostawę obu przed- 
miotów (szabeł i kupli) zastrzega sobie Ad- 
ministracya skarbowa prawo uwzględnienia 
oferty tylko eo do jednego przedmiotu do-, 
stawę zaś drugiego powierzyć innemu z 


do nich wadywm, które dla ofert na 3 


rentowi. 
Ofert wniesionych po oznaczonym powy- 
żej terminie nie nwzględni się. 
©. k. krajowa Dyrekeya skarbu. 
Lwów, dnia 2 września 1907. 


L. 10.235 
OGŁOSZENIE LICYTACYT. 


(1253 3—3) 
Dnia 20 września 1907 o godzinie 12 


w południe odbędzie się w Magistracie mia- 
sta Kołomyi ponowna 
PUBLICZNA LICYTACYA 


celem wydzierżawienia: 


datkn konsumcyjnego od mięsa, wedle ta- 
ryfy I w mieście Kołomyi; || 
b) murowanych jatek miejskich i 


a) 100%, dodatkn gminnego do "| 


e) prawa poboru oplaty rzeźnianej, tu- 
dzież taks za oględziny bydła rzeźnego na 
czas trzech lat t. j. od 1 stycznia 1908 do 
końca grudnia 1910. 

Lieytacya ta odbędzie się wyłącznie za 
pomocą ofert pisemnych. 

Cenę wywoławczą za przedmioty po- 
wyższe stanowi: 

a) za 100°% dodatek gminny do po- 
datku konsumcyjnego od mięsa czynsz ro- 
czny w kwocie 49.600 kor.; 

b) za murowane jatki miejskie czynsz 
roczny w kwocie 2.310 kor.; 

c) za prawo poboru opłat rzeźnianych 
i taks za oględziny bydła rzeźnego czynsz 
roczny w kwocie 13.010 kor.; 

Warunki licytacyjne przejrzane być mo- 
ga w Magistracie w godzinach urzędowych. 
Kołomyja, dnia 27 sierpnia 1907. 
Burmistrz : 

K leski. 


L. cz. E. 1408/7 (7) (7362 2—2) 

Na żądanie Mendla Beiniseha odbędzie 
się dnia 3 października 1907 o godzinie 8 
przed południem w biurze tniejszego sądu 
Nr. 6 licytacya: i 

a) realności whl. 200/II. Sniatyn skła- 
dająca się z pgr. 1544 o powierzelni 1532 
s? i z pgr. 6006 o powierzehni I m LI91 s? 
ocenionej na 2276 kor. 42 hal.; 


najniższa oferta 1517 kor. 61 hal: 

b) realności whl. 430 gm. Mikulińce. 
składającej się z jedynej parceli grunt. 49 
o powierzchni 1808 s? ocenionej na 572 
koron; 

najniższa oferta 351 kor. 33 hal.; 

poniżej ceny najniższych ofert sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku. l 

Warunki lieytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może mający 
chęć kupienia przejrzeć podczas godzin urzę- 
dowych w sądzie niżej wymienionym, w bin- 
rze Nr. 9. 

Takie prawa, wobec których ' niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszezalną, należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach już 
istnieją, lub w toku postępowania lieytacyj- 
nego powstaną, zawiadamiane będą o dal- 
szych wydarzeniach tego postępowania je- 
dynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu tutejsze- 
go i nie wskażą temuż sądowi pełnomocnika 
do doręczeń w siedzibie sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Śniatyn, dnia 29 sierpnia 1907. 


Zm Nr. 5391 von 1907 
do 1. 5391/1907 


Aviso 


bei nachbenannten Sanititsanstalten werden 
zu den anzufiihrten 


ú 


(6637 2—2) 


Avizo. 


Zabezpieczenie wiktu traktyerskiego dla 


Terminen die Sicher- | poniżej podanych zakładów sanitarnych na- 


stellungen der traiteurmässigen Verköstigung | stapi w wyznaczonych terminach, a miano- 


wie folgt stattfinden und zwar: 


wicie: 


_ Die Verhandlangen finden bei diesen 
Spitilern statt. 

Die Offerte haben am Verhandlungs- 

tage samt Vadium bis längstens 10 Uhr vor- 


mittags bei den vorbezeichneten Spitälern | 


einzulangen. 

„ Die näheren Bedingungen können den 
bei den betreffenden Spitalern und bei der 
Intendanz des 11 Korps erliegenden Beding- 
nisheften, dann der an vielen Orten affihier- 
ten vollinhaltlichen Kundmachung entnom- 
men werden. 

Von der k. und k. Intendanz des 11 Korps. 


Obwieszczenie urzędowe. 


. Przy e. k. fabryce tytoniu w Zabło- ; 
towie (Galicya) nastąpi przeprowadzenie in- | licytacyę, jest ocenioną na 811 kor. 


stalacyi ogrzewalni o niskiem ciśnieniu (Nie- 
ordruckdampfheizung) i urządzenie wenty- 
acyi. 

„ o Celem zabezpieczenia tych robót roz- 
pisuje się licytacyę ofertową. 

Przedsiębiorcy zechcą wnieść swoje 
oferty zaopatrzone stemplem na 1 koronę 
od arkusza wraz z kwitem na złożone wa- 
dyum w wysokości 5%, od sumy ofertowej 
najpóźniej do dnia 28 września 1907 do 12 
godziny w południe na ręce naczelnictwa 
e. k. fabryki tytoniu w Zabłotowie. 

Oferty na wewnętrznej kopercie, jako 
takie wyraźnie oznaczone być mają, zew- 
nętrzna koperta zaś oznaczoną ma być adre- 
sem c. k. fabryki tytoniu w Zabłotowie. 

Oferty mają się odnosić na wszelkie 
dostawy i roboty monterskie, nie zaś na ro- 
boty budowlane i mają być dokładnie spo- 
rządzone wedle wskazówek wspomnianej c. k. 
fabryki do której wnoszący oferty celem za- 
siągnięcia informacyi zwrócić się zechce. 

Sumy końcowe w ofertach mają być 
w liczbach i słowach podane. 

Niewyraźnie wygotowane oferty nie 
uwzględnione. 

Oferenci, którzy dotychczas dla e. k. 
monopolu tytoniowego robót budowlanych 
JeSzcze nie wykonywali, zechcą udokumen- 
tować ofertę świadectwami wykonanych ja- 
kichkolwiek robót budowlanych dla innych 
instytucyj, 

C. k. Generalna Dyrekcya monopolu 
tytoniowego zastrzega sobie bezwarunkowo 
wybór oferentów. 

Kaucya wynosząca 109/, ugodowej su- 
my, ma być w swojem czasie w efektach 
wartościowych wedle ustawy do przyjęcia 
się nadających złożona. 

_ Powyż wspomniane dostawy i roboty 
mają być w lecie roku 1908 zupełnie ukoń- 
czone. 

Nadmienia się przytem, że oferentów 
obowiązują ogólne i specyalne warunki do- 
stawy w które wglądnąć można w c. k. fa- 
bryce tytoniu w Zabłotowie jako też w De- 
partamencie budownictwa (VII. a) e. k. Ge- 
neralnej Dyrekcyi monopolu tytoniowego we 
Wiedniu. 

„ Oferta obowiązuje oferenta od chwili 
wniesienia takowej aż do rozstrzygnięcia, 
zaś akceptowana oferta jest od czasu uwzglę- 
dnienia tejże, również dla e. k. skarbu 0bo- 
wiązująca. 

0. k. Generalna Dyrekcya monopolu 

tytoniowego. 


We Wiedniu, dnia 21 sierpnia 1907. 


będą, 


L. cz. He. 136/7 (2) (7353) 

W skutek uchwały e. k. sądu handlo- 
wego 0. X. we Wiedniu 1. cz. SK. 26/7 (27) 
Zarządza się dobrowolną publiczną sprzedaż 
należących do masy konkursowej Emeryka 
Koniga 6 maszyn do szycia w przechowaniu 
Józefa Lessera w Kutach będących. 
... Sprzedaż odbędzie się dnia 17 wrze- 
Snia 1907 o godzinie 9 przed południem w 
iokalu handlowym Józefa Lessera za gotów- 
tę najwięcej ofiarującemu. Jako cenę wy- 
wołania ustanawia się cenę szacunkową. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 

Kuty, dnia 26 sierpnia 1907. 


L. c. B. 997/7 (4) (7357) 
c Na żądanie Michała Kwietnia w Bo- 
norodyczynie odbędzie się dnia 19 września 
1907 o godz. 9 przed południem w sądzie 
mzej wymienionym, w biurze Nr. 6 w Ot- 
tynii lieytacya 1/8 części realności objętej 
whl. 109 ks. gr. gm. kat. Bohorodyczyn, 


++ AX KOMNEG == ill, 
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Rozprawy odbędą się przy tych szpi- 
talach. 

Oferty i kaucye mają wpłynąć na dniu 
rozprawy najpóźniej do godziny 10 przed 
południem do wymienionych szpitali. 

O bliższych szczegółach można się do- 
wiedzieć z zeszytów warunków znajdujących 
się w intendanturze 11 korpusu i w wymie- 
nionych szpitalach, tudzież z dokładnego 
obwieszczenia, które na różnych miejseach 
afiszowane było. 


Z e. i k. Intendantury 11 korpusu. 


ai 


Nieruchomość powyższa wystawiona na 


Najniższa cena wynosi 207 kor. 38 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne, które się równo- 
cześnie zatwierdza i odnoszące się do tych nie- 
ruchomości: dokumenta, (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 5. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
szone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomcenika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Ottynia, dnia 13 sierpnia 1907. 


L cz. E. 1596/7 (6) (7319) 

Dnia 2 października 1907 o godzinie 9 
przed południem odbędzie się w sądzie ni- 
żej wymienionym w biurze Nr. 8 w Mona- 
sterzyskach ilicytacya 3/4 części realności 
lwh. 267 gmk. Monasterzyska obejmującej 
jedną parcelę budowlaną pustą, objętości 1 ar. 
Dose? 

Nieruchomość wystawiona na licytację, 
jest ocenioną na 1665 kor. ; : 

Najniższa cena wynosi 1/4 powyższej 
wartości, poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj- 
dzie do skutku. 

Warunki licytacyjne, i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowychw sądzie niżej wymiegionym, 
w biurze Nr. 9. 

Takie prawa, wobec których niniej- 
sza lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
szone. 

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 


Monasterzyska, dnia 14 sierpnia 1907. 


L. cz. E. 1178/6 (4) (7324) 

Na żądanie Abrahama Schattnera od- 
będzie się dnia 2 października ł907 o godz. 
10 przed południem w sądzie niżej wymie- 
nionym w biurze Nr. 5 .licytacya realności 
whl. 461 kg. Peczeniżyn objętej, Leizora 
Kremsa Jakóba własnej, składającej się z 
domu parterowego wraz zprzynależnościami. 

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 4225 kor. 60 hal., przy- 
należności zaś na 152 kor. 

Najniższa cena wynosi 2188 kor. 80 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne, i odnoszące siędo 
tej nieruchomości dokumenta, może każdy 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 5. 

Takie prawa, wobec których niniej- 
sza lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 


»Gazeta Lwowska Nr. 208 z dnia 11 września 1907. 


nym terminie licytacyjnym, inaczej roszeze- į pgr. lk. 3743/1 rola 34 ar. 24 miD, nadto 
nia tego rodzaju co do samej nieruchmości ; młyn, stajnię, kosznica, stodoła i dom mie- 


nie mogłyby być już ze skutkiem podno- j 


szone. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 


Peczeniżyn, dnia 22 sierpnia 1907. 


L. 108.265/VIL. b. (1256 3—3) 
Obwieszczenie. 

W celu oddania w przedsiębiorstwo 
dostawy szutru na gościńce państwowe w 
nowosądeckim okręgu budowniczym w latach 
1908, 1909 i 1910 odbędzie się dnia 3 pa- 
dziernika 1907 w e. k. Starostwie w No- 
wym Sączu licytacya ofertowa. 

Koszta fiskalne szutru w roku 1908 do- 
stawić się mającego wynoszą: 9.424 kor. 
64 h. za 1580 m». 

Warunki przedsiębiorstwa przejrzane 
być mogą w godzinach urzędowych w wy- 
mienionem c. k. Starostwie, gdzie także w 
wyż oznaczonym dniu najpóźniej do godziny 
12 w południe wnoszone być mają oferty, 
sporządzone na blankietach urzędowych, któ- 
rych Starostwo bezpłatnie udzieli, a zaopa- 
trzone marką stemplową na 1 koronę i we 
wadyum wynoszące 5", kwoty fiskalnej, z 
wyrażeniem cen jednostkowych nie tylko cy- 
frami ale i literami. 

Oferent winien na blankiecie na wła- 
ściwem miejscu podać nazwę kamieniołomu 
lub szutrowiska i ofiarowaną cenę jednostko- 
wą bez żadnych dopisków, wreszcie położyć 
datę i podpisać ofertę imieniem i nazwiskiem. 

Oferty wnoszone być mają na każdy 
kamieniołom lub szutrowisko osobno, jeżeli- 
by zaś oferta obejmowała kilka kamienioło- 
mów lub szutrowisk, wtedy podać w niej 
należy ceny jednostkowe co do każdego ka- 
mieniołomu lub szutrowiska osobno, albo- 
wiem zatwierdzenie ofert nastąpi bezwarun- 
kowo według poszczególnych kamieniołomów 
lub szutrowisk. 

Oferty niesporządzone na blankietaeh 
urzędowych, albo zawierające jakiekolwiek 
dopiski zwrócone będą oferentowi zaraz przez 
komisyę przeprowadzającą licytacyę, po ter- 
minie licytacyi zaś nie będą przyjmowane. 


Z c. k. Namiestnietwa. 
Lwów, 5 września 1907. 


I cz 8889/4448) (7327 2—3) 

Na żądanie Towarzystwa kredytowego 
i oszczędności w Qwożdźcu odbędzie się 
dnia 26 września 1907 o godzinie 8 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 6 licytacya, a to: 

a) realności objętej whl. 571 gm. Hań- 
kowce, ocenionej na 500 kor., a skżadającej 
się z pgr. lk. 3738 rola 59 ar. 89 m” |]. 

Najniższa oferta 333 kor. 33 bal., 

b) realność objęta whl. 406 gm. Hań- 
kowce, ocenionej na 200 kor., a składającej 
się z pgr. Ik. 3567/1 rola, 354 ar. 138 m.(]. 

Najniższa oferta 133 kor. 33 hal. 

c) realność objęta whl. 407 gm. Hań- 
kowce, ocenionej na 200 kor., składającej 
sią z pgr. lk. 3567/2 rola, 34 ar. 38 mO. 

Najniższa oferta 188 kor. 33 hal., 

d) realności obj. whl. 410 gminy Hań- 
kowce, ocenionej na 450 kor., a składającej 
się z pgr. lk. 3231 rola 89 ar. 38 mD. 

Najniższa oferta 300 kor., 

e) 2/3 części realności whl. 1015 gm. 
Hańkowce, oeenionej na 238 kor. 38 hal, a 
składającej się z pgr. lk. 8790/1 rola, 18 ar. 
32m.. 

Najniższa oferta 155 kor. 54 hal., 

f) realność whl. 1016 gm. Haúńkowce, 
składającej się z pgr. lk. 3790/2 rola, 36 ar. 
24m.L], oszacowana na 180 kor. 

Najniższa oferta 120 kor., 

g) 230/380 części realności whl. obj. 
1124gm. Hańkowce, ocenionych na 492 kor. 
87% hal., składającej się z pare. gr. lk. 3604 
rola, 92 ar. 69 m0. 

Najniższa oferta 328 kor. 58 hal., 

h) realność whl. 1837 gm. Hańkowee, 
ocenionej na 250 kor., składającej sie zpgr. 
lk. 37%%% rola, 8% ar. 84 m.]. 

Najniższa oferta 166 kor. 66 hal., 

i) realność whl. 1866 gm. Hańkowee, 
ocenionej na 500 kor., składającej się z pgr. 
lk. 8789 rola 67 ar. 75m.1. 

Najniższa oferta 888 kor. 33 hal., 

j) realność whl. 1581 gm. Hańkowee, 
ocenionej na 550 kor., składającej się z pgr. 
3599 rola, 74 ar. 52m0. 

Najniższa oferta 366 kor. 66 hal., 

k) realność obj. whl. 2046 gm. Hań- 
kowce, ocenionej na 180 kor., składającej 
się z pgr. lk. 3232 rola, 27 ar. 8m._], 

Najniższa oferta 120 kor. i 

l) realności obj. whl. 1742 gm. Hań- 
kowce, ocenionej na 11.3803 kor., a składa- 
jącej się z pb. lk. 294 6 ar. Z6m/], pgr. 
3608/2 rola 81 ar. 58 m., pgr. 36081 rola 
39 ar. 49 m., pgr. lk. 3743/3 rola 34 ar. 
20 m., pgr. lk. 3746 rola 2 ha. 80 ar. 
54 m], pgr. lk. 3754, 35 ar. 61 m., per. 
lk. 3755, 37 ar. 80 m., pgr. 3756 rola 42 
ar. 26 m., pgr. 3766 rola 35 ar. 59, pgr. 
8771/1 rola 14 ar. 98 m. pgr. lk. 3771/2 
rola, Bar. 27m. pgr. lk. 3779, 71 ar. 90m.0, | 


szkalny i kilka drzew. 

Najniższa oferta 7535 kor. 82 hal. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć w godzinach 
urzędowych w tut. sądzie. biuro Nr. 9. 

Takie prawa, wobec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
szone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchoniościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział TV. 


Śniatyn, dnia 22 sierpnia 1907. 


L. 1570/907. (1568 2—3) 
Obwieszczenie. 

Gmina Bursztyn ogłasza licytacyę ofer- 
tową na budynek szkolny piętrowy. 

Koszta preliminowano na 354.800 kor. 

Oferty pisemne opieczętowane z kaucya 
348 koron wnosić najdalej do 30 września 
1907. 

Plan, kosztorys i warunki u komisarza 
rządowego w bursztynie. 


Bursztyn, dnia % września 1907. 


L. cz. E. 8058/6 (5) (1360) 

Na żądanie Towarzystwa kredytowego 
w OCieszanowie odbędzie się dnia 2 paździer- 
nika 1907 o godzinie 9 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
10 licytacya 1/4 części realności whl. 55 
gminy Huta lubycka, Jana Leszczyńskiego, 
syna Franciszka własnej, oraz 1/8 i 1/20 z 
2/8 części realności whl. 822 gm. Lubycza 
kameralna objętej, Jana Leszczyńskiego s. 
Franciszka, względnie Jana Leszczyńskiego 
własnych. 

Nieruchomości powyższe, wystawione 
na licytacyę, są ocenione na 1542 kor. 88 h. 

Najniższa eena wynosi 1028 kor. 18 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj- 
dzie do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły, ocenie- 
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie- 
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 10. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Rawa, dnia 22 sierpnia 1907. 


L. cz. E. 8353/6 (6) (7361) 

Na żądanie Józefa Litwaka we Lwo- 
wie, zastąpionego przez adwokata dr. Stein- 
bergera we Lwowie, odbędzie się dnia 2 
października 1907 o godz. 11 przed połu- 
dniem w sądzie niżej wymienionym w biu- 
rze Nr. 10 licytacya realności objętych whl. 
171 i 1275 ks. gr. gm. Dziewięcierz. 

Nieruchomości powyższe, wystawione 
na licytacyę, są ocenione na 3895 kor. 

Najniższa cena „wynosi 2262 kor., po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie- 
niai t. d.) może każdy, mający chęć kupie- 
nia przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 10. 

©. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 


Rawa, dua 22 sierpnia 1907. 


E. Nr. 1449 Adj. 
Pferdelizitation. 

Von Seite des k. k. Staatshengstende- 
pots in Drohowyże wird am 20 September 
1907 um 10 Uhr Vormittags in Sanok am 
Pferdemarkte, der Wallach Marcel-8, englisch 
Halbblut, Braun, 7 jahrig, 172 ctm. hock 

am 24 September 1907 um 10 Uhr 
Vormittags in Mikołajów am Pferdemarkte, 
die Wallachen, Vucina, englisch Halbblut, 
Braun, 9 jihrig, 160 ctm. hoch, Bukowec, Hu- 
zule, Bruunschek, 4 jahrig, 147 etm. hoch, 
Ostrów, Konik, Braun, 10 jihrig, 140 etm. 
hoch, Hadban, orientalisch Vollblut, Braun, 
7 jährig, 157 ctm. hoch, und Jezupol, orien- 
talisch Halbblut, Fuchs, 14 jikrig, 153 ctm. 
hoch, — gegen gleich bare Bezahlung an 
den Meistbietenden versteigerungsweise hin- 
tangegeben werden. 
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Drohowyże, am 9 September 1907, 


Upadłości. 


Ib, (6, S dle (UL) 
Edykt konkursowy. 

C. k. sąd obwodowy w Tarnopolu ze- 
zwolił na otwarcie konkursu do majątku pana 
Joachima Freyera w Tarnopolu eskontera 
wekslowego. 

Komisarzem konkursowym mianuje się 
e. k. Radcę sądu krajowego Teodora Kichla 
w Tarnopolu, zaś tymczasowym zawiadowcą 
masy pana dra Samuela Dawida Łandesa, 
adwokata w Tarnopolu. 

Wierzycieli wzywa się, ażeby, na au- 
dyencyi, wyznaczonej na dzień 23 lipca 190% 
godz. 10 przed południem w tym sądzie 
w biurze Nr. 23 przedłożyli dokumenty po- 
świadczające ich roszczenia, wystąpili z wnio- 
skami względem zatwierdzenia tymczasowego 
zawiadowcy lub zamianowania innego i jego 
zastępcy i przystąpili do wyboru wydziału 
wierzycieli. 

Wzywa się także tych wszystkich, któ- 
rzy chcą wystąpić jako. wierzyciele konkur- 
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby eo do nich spór już zawisł, sto- 
sownie do przepisów ord. konkurs., zgłosili 
w tym sądzie najdalej do dnia 1 września 
1907, a na audyeneyi likwidacyjnej, na dzień 
24 września 190% o godzinie 10 przed połu- 
dniem w tymże sądzie wyznaczonej, polikwi- 
dowali je i ustanowili dla nich porządek. 

Wierzycieli, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta uro- 
słe przez ponowne zwołanie ogółu wierzy- 
cieli i badanie dodatkowego zgłoszenia i bę- 
dą wykluczeni od podziałów uskutecznionych 
na podstawie formalnego projektu podzialu. 

Wierzycielom na audyencyi likwidacyj- 
nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby, swego zaufania. 

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego. 

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w czę- 
ści urzędowej „Gazety Lwowskiej”. 

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w Tar- 
nopolu lub w pobliżu Tarnopola mają wymie- 
nić w zgłoszeniu pełnomocnika dla doręczeń, 
w temże miejscu zamieszkałego, w prze- 
ciwnym bowiem razie na wniosek komisa- 
rza konkursowego ustanowi się dla nich na 
ich koszt i niebezpieczeństwo pełnomocnika 
dla doręczeń. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 

Tarnopol, dnia 6 lipca 1907. 


L. z. Saż/7 4h 
Edykt konkursowy. 

C. k. sąd obwodowy jako handlowy w 
Przemyślu zezwolił na otwarcie kupieckiego 
konkursu do majątku Józefa Welfelda magi- 
stra farmacyi zarejestrowanego pod firmą 
Józef Welfeld, dzierżawa apteki J. Wysza- 
tyckiego „pod Gwiazdą“ w Jarosławiu. 

Komisarzem konkursowym mianuje się 
c. k. radcę i naczelnika sądu w Jarosławiu 
Edmunda (ralika, zaś tymczasowym zawia- 
doweą masy dr. Wiktora Ramerta, adwoka- 
ta w Jarosławiu. 

Wierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyencyi, wyznaczonej na dzień 19 września 
1907, godz. 10 przed południem w e. k. sądzie 
pow. w Jarosławiu przedłożyli dokumenty, po- 
świadczające ich roszczenia, wystąpili z wnio- 
skami względem zatwierdzenia tymczasowe- 
go zawiadowcy lub zamianowania innego i 
jego zastępcy i przystąpili do wyboru wy- 
działu wierzycieli 

Wzywa się także tych wszystkich, któ- 
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur- 
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby eo do nich spór już zawisł, sto- 
sownie do przepisów ord. konkurs. zgłosili 
w c. k. sądzie powiatowym w Jarosławiu naj- 
dalej do końca października 1907 a na au- 
dyencyi likwidacyjnej na dzień 21 listopada 
190% godz. 10 przed południem w tymże 
sądzie wyznaczonej, polikwidowali je i usta- 
nowili dla nich porządek. 

Wierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta 
urosłe przez ponowie zwołanie ogółu wie- 
rzycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia 
i będą wykluczeni od podziałów uskutecznio- 
nych na podstawie formalnego projektu po- 
działu. 

Wierzycielom na audyencyi likwidacyj- 
nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby, swego zaufania. 

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego. 

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w części 
urzędowej „Oazety Lwowskiej“. 

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w Jaro- 
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sławiu lub w pobliżu Jarosławia mają wy- ' 


8 


mienić w zgłoszeniu pełnomocnika dla do- 
ręczeń, w temże miejscu zamieszkałego, w 
przeciwnym bowiem razie na wniosek komi- 
sarza konkursowego ustanowi się dla nich 
na ich koszt i niebezpieczeństwo pełnomo- 
enika dla doręczeń. 
C. k. Sąd obwodowy, jako handlowy 
Oddział JI. 
Przemyśl, 5 września 1907. 


L. cz. S. 1/2 (186) 
Edykt. 
W konkursach Simchego Nathana Dy- 
ma i Abrahama Dyma juniora w Lisku, prze- 
dłożył zarządca powyższych mas adwokat dr. 
Goldhamer ze Sanoka projekty rozdziału 
funduszów mas między wierzycieli konkur- 
sowych III. klasy. 
Wszystkim wierzycielom konkursowym, 


(1387) 


którzy dotychczas zgłosili swe wierzytelno- 
ści wolno powyższe projekta u komisarza 


konkursowego lub zarządcy mas przeglądnąć 
i brać z nich odpisy, oraz wnieść możliwe 
zarzuty do dnia 14 września 1907. 

Do rozprawy nad tymi projektami i 
ustaleniem rozdziału wyznacza się audyen- 
cyę na 20 września 190% o godz. 10 rano 
w tut. sądzie. 

C. k. Sąd powiatowy. 

Lisko, dnia 22 sierpnia 1907. 


L. 1837/07. (7800 8—8) 
Konkurs. 

(elem obsadzenia opróźnionej przez 
śmierć pb. dr. Leona Reisa posady e. k. 
notaryusza w Złoczowie, ewentualnie 
nej w skutek przeniesienia w okręgu tu- 


tejszej Izby notaryalnej opróźnić się mo- 


gącej posady, wzywa się niniejszem kompe- 
tentów, aby swe należycie udokumentowa- 
ne podania wnieśli do podpisanej Izby no- 
taryalnej w terminie do 10 pazdziernika 1907. 
Z c. k. Izby notaryalnej. 
Lwów, I września 1907. 


L. 4825 (7252 3—3) 

Konkurs 

na posadę lekarza okręgowego w okręgu sa- 

nitarnym Czchów w powiecie Brzeskim z 

siedzibą w Czchowie ogłasza podpisany Wy- 
dział powiatowy. 

Okręg sanitarny obejmuje 18 gmin i 
10 obszarów dworskich. 

Płaca roczna 1000 koron, ryczałt na 
objazdy 500 koron, oraz 400 koron płat- 
nych z kasy gminnej w (Czchowie za wy- 
konywanie funkcyi lekarza gminnego w 
Czchowie. 

Kompetenci na tę posadę muszą posia- 
dać warunki określone ustawą z dnia 2 lu- 
tego 1591 l. dz. u. kr. Nr. 17 i z dnia 5 
października 1906 I. dz. u. kr. 148. 

Udokumentowane podania na tę posa- 
dę mają być wniesione do Wydziału powia- 
towego w Brzesku do dnia 30 września 1907. 

W Brzesku, dnia 1 września 1907. 

Z Wydziału powiatowego. 

Prezes: Sekretarz: 

Jan Gótz-Okocimski. Dr. Baltaziński. 


Nr. 2044 (7251 2—2) 

Konkurs celem obsadzenia jednej ewen- 

tualnie dwóch opróżnionych posad dozorców 

więźni IV. klasy płac przy c. k. Zakładzie 

karnym dla mężczyzn w Stanisławowie upły- 
wa z dniem 6 października 1907. 

C. k. Dyrekcya Zakładu kary. 
. Stanisławów, dnia 2 października 1907. 


Kuratele. 
L. cz. P. 175/6 (16) (1241 8—3) 
Ed 


Jan Hołowiński, c. k. komisarz straży 
skarbowej z Rudek został uznany za umy- 
słowo niedołężnego, a kuratorem jego usta- 
nowiono ks. Jana Dydyka z Narajowa. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Rudki, dnia 15 listopada 1906. 


B 
Spadki. 
L. A. XI. 235/7 (6) 
Edykt 
zwołujący wierzycieli spadku. 

C. k. Sąd powiatowy w Krakowie 
wzywa wszystkich tych, którzy jako wie- 
rzyciele mają pretensyę do spadku po 
Gersonie vel (ustawie Goldsteinic zmar- 
łym dnia 80 lipca 1907 w Krakowie bez 
pozostawienia rozporządzenia ostatniej woli, 
ażeby w celu zgłoszenia i wykazania swych 
pretensyi zgłosili się do sądu w dniu 12 
września 1907 o godz. 11 przed południem 
albo też na piśmie aż do tego dnia swe żą- 
dania wnieśli, w przeciwnym bowiem razie, 
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in- 


o ileby nie przysługiwało im prawo zasta- 
wu, utracą wszelkie dalsze prawa do spad- 
ku, gdyby tenże przez wypłacenie zgloszo- 
nych pretensyi wyczerpanym został. 
C. k. Sąd powiatowy cywilny 
Oddział XI. 
Kraków, dnia 5 sierpnia 1907. 


L. ez. A. 555/7 (2) 
Edykt. 
C. k. sąd powiatowy w Tarnowie o- 
głasza, że dnia l lipca 1907 w Skrzyszowie 
zmarła beztestamentalnie Regina z Gemzów 
Kapustkowa. 
Ponieważ sądowi miejsce pobytu Anny 
i Jadwigi Kapustkówien nie jest znane, wzy- 
wa się je, aby w przeciągu jednego roku li- 
cząc od dnia niżej podanego zgłosiły się w 
tutejszym sądzie i wniosły oświadczenie do 
spadku, w przeciwnym razie spadek zostanie 
przeprowadzony z kuratorem Michałem Sztor- 
cem z Pogorskiej woli dlań ustanowionym. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Tarnów, dnia 27 lipca 1907. 
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L. cz. IV. 2123/96 (5) (7244 3—3) 
Ed ; 
z wezwaniem dziedzica, którego pobyt jest 
niewiadomym. 

C. k. Sąd powiatowy w Sokalu zawia- 
damia, że dnia 23 listopada 1896 w Par- 
chaczu zmarł Grzegorz Pelech bez pozosta- 
wienia rozporządzenia ostatniej woli. 

Ponieważ sądowi miejsce pobytu Fed- 
ka, Pawła i Wasyla Pełechów tudzież Pa- 
raszki Meda nie jest znanem, przeto wzywa 
się ich, aby w przeciągu jednego roku, licząc 
od dnia niżej podanego zgłosili się w tutej- 
szym sądzie i wniósli oświadczenie co do 
dziedziczenia, w przeciwnym bowiem razie 
spadek zostanie przeprowadzony ze zgłaszają- 
cymi się dziedzicami i dla nieobecnych usta- 
nowionym kuratorem p. adw. dr. Filipowskim 
z Solaka. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Sokal, dnia 25 kwietnia 1907. 


L. cz. A. 41/6 (11) (1282 2—8) 
Ed : 

0. k. Sąd powiatowy w Betzie podaje 
do wiadomości, iż dnia 11 stycznia 1906 
zmarł Hryć Dawidów w szpitalu garnizono- 
wym we Lwowie z pozostawieniem rozpo- 
rządzenia ostatniej woli, którym zapisał 
swemu bratu Andrzejowi Dawidów swą po- 
łowę budynków część ogrodu i morg pola. 

Gdy miejsce pobytu Aleksandra Dawi- 
dów ustawowego dziedziea sądowi nie jest 
znanem, wzywa się go, aby tenże w ciągu 
jednego roku, licząc od dnia poniżej wyra- 
żonego zgłosił się w tut. sądzie i wniósł o- 
świadczenie się dziedzicem, w przeciwnym 
bowiem razie spadek byłby przeprowadzony 
z dziedzicami zgłaszającyni się i kuratorem 
Michałem Laszukiem dla niego ustanowio- 
nym. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział HI. 

Bełz, dnia 2 listopada 1906. 


Rozmaite obwieszczenia. 
L. cz. O. I. RER (1239 8—3) 
63 


Przeciw Paraszce Zamulakowej, Maryi 
Kucykowej i Piotrowi Drausowi, których miej- 
see pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do c. k. sądu powiatowego w Podwołoczyskach 
przez niel. Tomasza Zakaluwa pozew o wła- 
sność p. 629/2, pg. 983,1 i 1052/2 w Ka- 
mionkach. 

Na podstawie pozwu rozpisuje się roz- 
prawę na 20 września 1907 godz. 10 rano 
w biurze Nr. 7. 

(elem strzeżenia praw wyżej wymie- 
nionych pozwanych ustanawia się pana adw. 
dr. Martla w Podwołoczyskach kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie ich 
w rzeczonej sprawie na ich koszt i niebez- 
pieczeństwo, dopóki oni w sądzie się nie 
zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianuje. 

Č. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Podwołoczyska, dnia 4 września 1907. 


bp GERT) 
Edykt. 
Przeciw nieobjętej masie spadkowej po 
Majerze Wolfgang wniósł Naftal Wolfgang 
pozew o uznanie prawa własności realności 
whl. 1031 gminy Bursztyn i intabulacyę tejże. 
Ustna rozprawa wyznaczona na 2 pa- 
„dziernika 190% godzina 9 przed południem. 
Ustanowiony celem strzeżenia praw nie- 
objętej masy spadkowej po Majerze Wolf- 
gang kuratorem p. Jan Wewiórski e. k. no- 
taryusz w Bursztynie zastępywać ją będzie 
na jej koszt i niebezpieczeństwo, aż do u- 
stanowienia przez Sąd zarządcę masy spad- 
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kowej. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Bursztyn, dnia 22 sierpnia 1907. 


| 


| 
| 
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L. cz. 0. III. 219/7 (1) (7318) 
Edykt. 

Przeciw Antoniemu Trzajnie, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo- 
stał do c. k. sądu powiatowego w Limano- 
wej przez Wojciecha Florka w Słopnicach szla- 
checkich pozew o 300 kor. 

Na podstawie pozwu wyznacza się au- 
dyencyę na dzień 19 września 1907. 

(elem strzeżenia praw Antoniego Trzajny 
ustanawia się pana dr. adw. Karola Młodzika 
w Limanowej kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie swego 
kuranda w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 

(. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Limanowa, dnia 14 sierpnia 1907. 


L. cz. O. VIII. 341/7 (1) 
Bdykt. 

Przeciw Antoniemu Zborowskiemu, któ- 
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do e. k. sądu powiatowego w Złoczo- 
wie przez Teresę Zborowską pozew o zapłatę 
524 kor. zpn. 

Na podstawie pozwu ustną rozprawę na 
dzień 12 września 1907 b. Nr. 49 w tut. są- 
dzie wyznaczono. 

Celem strzeżenia praw Antoniego Zbo- 
rowskiego ustanawia się pana Wichańskiego 
adwokata w Złoczowie kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on albo w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za- 
mianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII. 


Złoczów, dnia 14 września 1907. 


(3811) 


b. ez. Ów. 681/% (1) 
Edykt. 

Przeciw Hirschowi Rubinowii Wolfowi 
Braunfeldowi, których miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do c. k. sądu 
obwodowego w Nowym Sączu przez Łe- 
kiwskyj Bank w Nowym Sączu pozew o wy- 
danie nakazu zabezpieczenia sumy 1500 kor. 
i 600 kor. zpn. 

Na podstawie pozwu wydano nakaz za- 
bezpieczenia dnia 7 sierpnia 1907. 

Celem strzeżenia praw Hirscha Rubina 
i Wolfa Braunfelda ustanawia się pana dr. 
Jana Sterkowicza adwokata w Nowym Sączu 
kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie Hir- 
scha Rubina i Wolfa Brannfelda w rzeczo- 
nej sprawie na ich koszt i nievezpieczeń- 
stwo, dopóki oni w sądzie się nie zgłoszą lub 
pełnomocnika nie zamianują. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II. 


Nowy Sącz, dnia 7 sierpnia 1907. 


(7307) 


L. ez. O. II. 320/7 
Edykt. 

Przeciw Ludwice Giurdkowej, której miej- 
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do c. k. sądu powiatowego w Wadowicach 
przez Ludwika Gurdka gospodarza z Wado- 
wie (Podstawie) Nr. 567 pozew o uznanie 
prawa własności lwh. 906 ks. gr. gm. kat. 
Wadowice objętej. , 

Na podstawie pozww z dnia 28 sierpnia 
1907 wyznaczony został termin do rozprawy 
na 16 września 1907 o godz. 9 rano. 

Celem strzeżenia praw niewiadomej z 
miejsca pobytu Ludwiki Gurdkowej ustanawia 
się pana Józefa HópHa w Wadowicach kura- 
torem. 

Tenże kurator zastępować będzie nie- 
wiadomą z miejsca pobytu Ludwikę Gurd- 
kową w rzeczonej sprawie na jej koszt i nie- 
bezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się nie 
zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Wadowice, dnia 28 sierpnia 1907. 


(7847) 


L. ez. ©. XI. 509/7 (1) (7374) 
Edykt. 

Przeciw Izaakowi Bikel i Amalii Bikeł 
ostatnio we Lwowie zamieszkałym, których 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo- 
stał do c. k. sądu powiatowego S. I. we Lwo- 
wie przez p. Władysława Rudzkiego pozew 
o zapłacenie czynszu w kwocie 425 koron. 

Na podstawie pozwu wyznaczonym zo- 
stał termin do ustnej rozprawy na dzień 17 
1907 godz. 11 rano w Sali Nr. 2. 

Celem strzeżenia praw Izaaka Bikel i 
Amalii Bikel ustanawia się pana adwokata 
dr. Edmunda Kamieńskiego we Lwowie ku- 
ratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie Izaaka 
i Amalię Bikel w rzeczonej sprawie na ich 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki oni w są- 
dzie się nie zgłoszą lub pełnomocnika nie za- 
mianują. 

C. k. Sąd powiatowy S5. I., Oddział XT. 


Lwów, dnia 9 września 1907. 


+ ("Zz 


u. 111.608. 


Wykaz 


panujących w Galicyi chorób zarażliwych zwierzęcych, zestawiony na podstawie 
sprawozdań c.k. Starostw, przedłożonych od 1. do 8. września 1907. 


| Epizoocya | Powiat | 


| Bereżanka (35 zagr.), Kadryńce, Okopy gm. i ob. 


Miejscowość | 


mar unnsa -nonam i 


dw. (12 zagr.), Trojca (3 zagr.) ; 

Bednarówka (1 zagr.), Husiatyn (5 zagr), Ol- f 
chowczyk gm. i ob. dw. (4 zagr.), Biekierzyńce (5 | 
zagr.), Szydłowee (19 zagr.), Uwisła (10 zagr.); 

Dorofijówka (1 zagr.), Kozina gm. i ob. dw. (41 
zagr.), Staromiejszczyzna (18 zagr.); 


Iwanowce (1 pastw.), Malechów (1 zagr); 


Zahajpol ob. dw. (1 zagr.); 

Wierzbica ob. dw. (1 zaar.); 

Bilina wielka (6 zagr.), Byków (2 zagr.); 
Chłopiatyn ob. dw, (1 zagr.); 


Borszczów 
Husiatyn 
Zaraza pyskowa 
t TAGICOWA Skałat 
Stryj Hołobutów, Siemiginów ; 
Zydaczów 
a ZEEEZNEĄ A 
Dolina 
Kołomyja 
Wąglik Rawa 
Sambor 
Sokal 
Maenan 
Szelestnica Rohatyn Chochoniów (5 zagr.); 


= ar u „ || amaaan | ZNAC 


Borszczów 
Brody 
Buczacz 
Kałusz 
Podhajce 
Tarnopol 
Żydaczów 


Nosacizna 


Brody 


Parehy Tłumacz 


En 


Otręt Dolina 


PERON e 


Bochnia 


Borszczów 


Brzesko 
Cieszanów 
Dąbrowa 
Grybów 


Róża 
aaglikowa 


Fusiatyn 


== 


Jarosław 


Jasło 
Jaworów 
Kamionka 
Łańcut 
Myślenice 
Pilzno 
Przemyślany 
Rawa 
Rohatyn 
Tarnobrzeg 
Tarnopol 
Tłumacz 
Zborów 


nn A a 


t Borszczów 
l 


i 


f 3 
| Husiatyn 


Rudki 


Pomór świń 


| Sniatyn 
Stanisławów 


Tłumacz 


Biała 
Brody 
l 


= I 


Drohobycz 
Kraków 
Myslenice 
Rzeszów 


Wścieklizna 


| Wieliczka 
Kraków miasto 


Kudryńce ob. dw. (1 zagr.); 

Brody (1 zagr.), Stare Brody (1 zagr.); 
Zrębówka ad Komarówka ob. dw. (1 zagr.); 
Jasień (1 zagr.): 

Kotuzów (1 zagr.), 

Ostrów ob. dw. (1 zagr.); 

Żyrawa ob. dw. (1 zagr.); 


Kadłubiska gm. i ob. dw. (2 zagr.); 
Niżniów ob. dw. (1 zagr.); 


| 
I 
Czołhany ob. dw. (1 zagr.); 


Spas (3 zagr.): 


TRAETERA PONY 


Dołuszyce (2 zagr.), Drwinia (14 zagr.), Gierczyce 
(13 zagr.), Szarów (238 zagr), Uście solne (4 
zagr.), Woła zabierzowska (8 zagr.). Zabierzów 
(37 zagr.); 

Borszczów (17 zagr.), Głęboczek (32 zagr.). Kozaczy 
zna (10 zagr.), Oleksińce (12 zagr.), Szerszeniow- 
ce (18 zagr.); 

Poręba spytk. (5 zagr.). Wola radł. (8 zagr.); 

Dzików (8 zagr.),,Olesżyce stare (27 zagr.); 

Sikorzyce (9 zagr.): 

Brusnik (4 zagr.), Brzana gór. (8 zagr.), Sędziszowa 
(Li zagr.); 

Peremisów (3 zagr.), Sidorów (4 zaer.), Suchostaw 
(6 zagr.), Trybuchowce (6 zagr.), Uwisła (4 zagr.), 
W ierzchowee (8 zagr.) ; 

Pełkinie (10 zagr.), Surmaczówka (6 zagr.), Wólka 
pełkińska (19 zagr );; 

Brzyska (19 zagr.); 

Boża Wola (4 zagr.), Hruszowice (9 zagr.): 

Nahorce (3 zagr.); 

Przychojece (14 zagr.), Sarzyna (31 zagr.); 

Trzemesna (10 zagr.); 

Bukowa (1 zagr.); 

Dusanów (3 zagr.); 

Hujcze (14 zagr.), Kamionka woł. (11 zagr ); 

Zalipie ob. dw. (1 zagr.); 

Grębów (103 zagr.). Żupawa (17 zagr.); 

Petryków (2 zagr.); 

Jezierzany (18 zagr.); 

Hodów (6 zagr.) ; 


Chudykowce (17 zagr.), Kudryńce (18 zagr.), Miel- 
nica gm. i ob. dw. (51 zagr), Olebowiee (2 
zagr.), Turylcze gm. i ob. dw. (22 zagr.); 

Husiatyn (7 zagr.), Kluwińce gm. i ob. dw. (6 zagr.), 
Kociubińce (1 zagr.) Kopyczyńce (28 zaer.); 

Horożana mała (1 zagr.), Jakimczyce ad Klieko (1 
zagr.) Pohorce (49 zagr.); 

Stecowa (1 zagr.); 

Knihinin kol. (1 zagr.), Pasieczna (1 zagr.), Stani- 
sławów (1 zagr.), Uzin (1 zagr.); 

Podpieczary (2 zagr.); 


Lipnik: 

Korsów (1 zagr.); 

Dobrowlany (1 zagr.); 

Kryspinów ; 

Myślenice (1 zagr ); 

Rzeszów (1 zagr.), Zalesie (I zagr.); 
iorżków ; 

Kraków (I zagr.). 


C. k. Namiestnictwe. 


Lwów, dnia 6. września 1907. 


1 O a OCE GREC DR 


L. cz. Og. III. 142/7 (1) 
Edykt. 


skiej imieniem własnem i nieletnich Teo- 
dora, Maryi i Zofii Kośnierskich tudzież 


(7309) 


, Przeciw Ewie Pohoreckiej i Zofii Poho- 
reckiej których miejsce pobytu jest nie- 
znane, wniesiony został do c. k. sądu ob- 
Wodowego w Samborze przez Melani No- 
wakowskiej, Izabelii Węgrzynowiczowej, Ma- 
yldy Latoszyńskiej i Bronisławy Kośnier- 


Jama Hoezkiewicza współopiekuna tych nie- 
letnich zastępionych przez adw. dr. Alfreda 
Buresza we Lwowie, 2) Jadwigi ze Załęskich 
Straszyńskiej, Stanisława Załęskiego, Stefanii 
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Jana Załeskich i Wincentego Kraińskiego 
współopiekuna tych nieletnich zastąpionych 
przez adw. dr. Michała Zadereckiego we 
Lwowie pozew o uznanie prawa własności 
funduszów. 

Na podstawie pozwu wyznaczono I. au- 
dyencyę na dzień 12 lipca 1907 o godz. S7/, 
rano. 

Celem strzeżenia praw pozwanych Ewy 
Pohoreckiej i Zofii Pohoreckiej ustanawia się 
pana dr. Aleksandra Rogalskiego adwokata 
w Samborze kuratorem. 

'[enże kurator zastępywać będzie po- 
wyższych pozwanych w rzeczonej sprawie na 
ich koszt i niebezpieczeństwo, dopóki oni w 
sądzie nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie 
zamianują. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział TII. 


Sambor, dnia 2 lipca 1907. 


L. ez. ©. IL. 19%) (2) (1359) 


Ed 


Przeciw Danyle Greblukowi Matija, któ- 


|| rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 


został do e. k. sądu powiatowego w Peczeniży- 
nie przez Seide Salpetra pozew o 430 kor. 

Na podstawie pozwu wyznaczono roz- 
prawę na dzień 2 października 1907 godzina 
8 i pół rano biuro Nr. 2. 

Celem strzeżenia praw pozwanego usta 
nawia się pana Iwana Semenyszyna wójta w 
Rungurach kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczestwo, dopóki on sam w są- 
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za- 
mianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 


Peczeniżyn, dnia 8 września 1907. 


Amortyzacye. 


p 6% IL IW (2), (1108 2—3) 
Amortyzacya. 

Na wniosek p. Szymona Nockowicza 
ze Szczepaiicowej wdraża się postępowanie, 
celem amortyzacyi rzekomo przez wnioskodaw- 
cę zagubionej książeczki wkładkowej Towa- 
rzystwa zaliczkowego w Krośnie (Stow. z o- 
graniczoną poręką) Nr. 3761 na kwotę 18% 
kor. 99 hal. i na nazwisko Jakóba Nocko- 
wicza opiewającą. 

Posiadacza powyższej książeczki wkład- 
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu jednego roku, 
w przeciwnym bowiem razie po upłoywa 
powyższego czasokresu za nieistniejące uzna- 
ne zostaną. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział TV. 


Jasło, dnia 10 sierpnia 1907. 


G. Z. T. 42/7 (2) 
Amortisierung. 

Auf Ansuchen des Guido Irmenbach 
in Prag, Graben 33, wird das Verfahren 
zur Amortisierung des nachstehenden dem 
Gesuchsteller angeblich in Verlust gerate- 
nen Loses der Prämienanleihe der Stadt 
Krakau Nr. 51157 per 20 fi. welches bei 
Ziehung am 2 Jänner 1907 mit dem Treffer 
per. 60 Kronen gezogen wurde eingeleitet. 

Der Inhaber dieses Loses wird daher 
aufoefordert seine Rechte binnen 1 Jahr, 6 
Wochen, 3 Tage von der Verłautbarung des 


(1156 2—3) 


Ediktes gerechnet geltend zu machen, widri- į 


gens dieses Los nach Verlaùf dieser Frist 
für unwirksam erklärt würde. 
K. k. Landesgericht, Abth. VI. 
Krakau, am 7 August 1907. 


LG LT TAK (1215 2—3) 
idykt. 

Na prośbę p. Getzla Wallacha, dzier- 
żawcy dóbr, zastąpionego przez adwokata p. 
dr. Natana Flalperna w Brzeżanach wdraża 
się postępowanie amortyzacyjne co do rze- 
komo zaginionego mu prima weksla z daty 
Złotniki 18 czerwca 1892 na 1000 złr. a. w. 
opiewającego za jeden miesiąc od daty wy- 
stawienia płatnego na zlecenie Szmerla Zim- 
mera, wystawionego przez p. Tomasza Ocho- 
ckiego akeeptowanego, w drodze indossu przez 
Szmerla Zimmera umieszczonego na własność 
proszącego przeszłego. 

Posiadacza powyższego weksla wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra- 
wami w ciągu 45 dni od pierwszego ogło- 
szenia edyktu, w przeciwnym bowiem razie 
po upływie powyższego czasokresu uznany 
za umorzony. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 

Brzeżany, dnia 30 lipca 1907. 


L. cz. T. 5/7 (2) (7301 2—3) 
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego. 

Na wniosek Chaima Rossbergera, fiakra 
w 'Drohobyeczu, wdraża się postępowanie, 
celem amortyzacyi następującej rzekomo przez 


z Mysłowskich Załęskiej imieniem własnem | wnioskodawcę zagubionej książeczki wkład- 


i nieletnich Stefana, Maryi, Jerzego, Róży i' 


kowej Towarzystwa „Spar und Kredit Ve- 


rein w Drohobyczu”, zaopatrzonej numerem 
10102, a opiewającej na 1713 kor. 20 hal. 
Posiadacza powyższej książeczki wkład- 
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu 6 miesięcy od 
dnia ogloszenia ostatniego edyktu, w przeci- 
wnym bowiem razie po upływie powyższego 
czasokresu za nieistniejącą uznaną zostanie. 
C. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 
Sambor, dnia 20 czerwca 1907. 


L. cz. T. 51/7 (3) (7303 2—3) 
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego. 

Na wniosek Franciszka Albina, właści- 
ciela realności, zamieszkałego w Podgórzu, 
ul. Wolska 1. 1, wdraża się postępowanie, 
celem amortyzacyi następującego, wniosko- 
dawcy rzekomo zagubionego a do wylosowa- 
nia przeznaczonego losu miasta Krakowa 
z roku 1872 Nr. 31.345 na 20 złr. opiewa- 
jącego. 

Posiadacza powyższego papieru warto- 
ściowego wzywa się przeto, aby zgłosił się 
ze swojemi prawami w ciągu roku, sześciu 
tygodni i trzech dni od dnia płatności tegoż 
losu dotąd jeszcze nie wylosowanego, w prze- 
ciwnym bowiem razie uznany zostanie za 
nieistniejący. 

Skoro wymieniony powyżej papier war- 
tościowy przez wylosowanie do wypłaty prze- 
znaczony zostanie, winien wnioskodawca o 
tem sądowi donieść. 

C. k. Sąd krajowy, Oddział VI. 

Kraków, dnia 12 sierpnia 1907. 


L. cz. Ne. XI. 256/7 (1) 
Amortyzacya. 
Na wniosek dr. Maurycego Hornika, u- 
rzędnika kolei państw. w Krakowie wdraża 
się postępowanie celem amortyzacyi rzekomo 
przez wnioskodaweę zagubionego udziału Po- 
wszechnego Zakładu kredytowego w Krako- 
wie z 21 stycznia 1896 Nr. 122, opiewają- 
cego na 50 kor. 

Posiadacza powyższego udziału wzywa się 
przeto, aby zgłosił się ze swojemi prawami 
w ciągu jednego roku, w przeciwnym bowiem 
razie po upływie powyższego czasokresu za 
nieistniejące uznane zostaną. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział XI. 

Kraków, dnia 27 czerwca 1907. 


L. cz. Ne. XVI. 501/7 (3) 
Amortyzacya. 

Na wniosek Natana Chaima Lernera 
w*eCZ0, sję postępowanie celem amortyzacyi 
n. Ajacego rzekomo przez wnioskodawcę 
zazgo Gnego dokumentu: Rewersu z daty 
Wieciń 50 stycznia 1903 N. 530 na poży- 
ezkę zaciągniętą przez Natama Chaima Ler- 
nera w Towarzystwie „der Anker“ w Wie- 
dniu na kwotę 1780 kor. za zdeponowaniem 
u tegoż Towarzystwa polie Nr. 48185/6 E.i 
27374/5 Cg. 

Posiadacza powyższego rewersu wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra- 
wami w ciągu jednego roku, w przeciwnym 
bowiem razie po upływie powyższego czaso- 
kresu za nieistnielące uznane zostaną. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział XVI. 

Kraków, dnia 7 czerwca 1907. 


(7844 1—3) 


(7343 1—3) 


L. cz. Ne. XI. 523/7 (1) (7342 1—8) 
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego. 

Na wniosek p. Zofii Kisielewskiej wdra- 
ża się postępowanie eelem amortyzacyi na- 
stępującej rzekomo przez wnioskodawczynię 
zagubionej książeczki wkładkowej Towarzy- 
stwa zaliczkowego urzędników w Krakowie 
Nr. 176, wystawionej, na imię Mirosława 


* | Zbigniewa Kisielewskiego opiewającej na re- 


sztującą kwotę 360 kor., pozostałą z począł- 
kowej 1 kwietnia 1905 ulokowanej kwoty 
800 kor. 

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra- 
wami w ciągu jednego roku, w przeciwnym 
bowiem razie po upływie powyższego czaso- 
kresu za nieistniejące uznane zostaną. 

C. k. Sąd powiatowy Oddział XI. 

Kraków, dnia 6 maja 1907. 


L. cz. T- 88/0 (2) (7330 1—3) 
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego. 
Na wniosek Leiby Anczla Segla, pie- 
karza w Rawie ruskiej, wdraża się postępo- 
wanie celem amortyzacyi następującego rze- 
komo przez wnioskodawcę zagubionego wekslu 
z daty Rawa ruska, 25 czerwca 1907 na 
300 kor. opiewającego, przez Mechla Malza 
i Dwojrę Schipper w Rawia ruskiej akcep- 
towanego i za 6 miesięcy od daty płatnego. 
Posiadacza powyższego weksłu wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra- 
wami w ciągu 45 dni, licząc od dnia ostatniego 
ogłoszenia w (Gazecie Lwowskiej, w przeci- 
wnym bowiem razie po upływie powyższego 
czasokresu za nieistniejący uznany będzie. 
C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, dnia 50 lipca 1907. 
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Winogrona kuracyjne i stolowe 
najprzedniejs a gatunek, w 5-kilowych koszykach 
2 kor. 50 hal, — duże morele za 3 kor. wysyłają 
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Do nabycia we wszystkich księgarniach i trafikach. 


W dziale literackim pomieszcza: Nowele, Sprawozdania krytyczne z literatury własnej 
i obcej, Artykuły w kwestyach społecznych, Korespondencye z głównych ognisk życia 
europejskiego i t. p. 
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Kauczyński « Oberski Największy wybór parasoli, | 
Kauczyński « Oberski Najpiękniejsze paski dla pań, | 
Kauczyński «© Oberski Prześliczne torebki damskie, 
Kauczyński « Oberski Najpiękniejszy magazyn zabawek, ; 
Kauczyński « Oberski Skład pertumeryi, 
Kauczyński « Obersk* Mbrzymi wybór w galanterwyi, 
Kauczyński © Oberski rorebki i teki do książek, 
Kauczyński « Oberski Przybory toaletowe, 
Kanczyński « Oberski Lampiony, Ognie, Tombola, 
Kauczyński « Oberski Latarnie magiczne, 
Kauczyński «©  Oberski Gry towarzyskie nowości, 
Kauczyński « Oberski Prześliczne grzebyki dla Pań, 
s bajecznie miskie? 


KAUCZYŃSKI & OBERSI 


Lwów, ul. Karola Ludwika 7, filia. ul. Halicka 6, 


Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527. Papier 3 fabryki Braci Fiałkowskich. | 


